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Z
Z Berlina donoszą, że Reichsanzeigtr 

ogładza cesarskie pismo odręczne do pru­
skiego ministerstwa stanu, w którem W il­
helm II, powołując się na opublikowany 
równocześnie list księcia kumoerlacdrkie- 
go, w/rata zdanie, iż uznał obecną porę 
za stósowną do zniesienia aresztu z ma­
jątku po byłym królu Jerzym hanower­
skim Wspomniany list księcia kumber- 
landzkiego nosi datę 10 marca 189)4 roku 
a zawiera prośbę, aby cesarz Wilhelm ze­
chciał życzliwie zbadać wykonanie ugody 
co do uregulowania stosunków majątko­
wych króla Jerzego. Książe pisze m ędzy 
innemi, co następuje: „Chętnie korzystam 
ze sposobności, aby ponownie oświadczyć, 
że obce mi 4ą wszelkie uamiary, które 
mogłyby przyczynić się do zboczenia lub 
zagrożenia opokoju Rzeszy i należących 
do niej państw.

Jako n i e m i e c k i  książę kocham n i e ­
m i e c k ą  moją ojczyznę wiernie i szerze. 
Nigdy nie spow oduj świadomie, ani nie 
pochwalę tego, aby funduszów, któremi 
rozporządzam, albo które mi na mocy 
wspomnianego układu zostaną wydane, po 
średnio lub bezpośrednio użyto na cele 
wrogie Waszej Cesarskiej Mości lub pań­
stwa praskiemu

Zniesienie aresztu z funduszu Welfów 
rozwiązuje ku ogólnemu zadowoleniu spra­
wę, która od dłuższeg • czasu zajmowała 
opin e publiczną. O dotychczasowym prze­
biegu tej sprawy podajemy następujące 
szczegóły:

Po wcieleniu Hanoweru du Prus po 
wojnie r. 1866 rozpoczął rząd pruski z 
królem Jerzym rokowania w sprawie po­
wetowania mu strat majątkowych. R oko­
wania skończyły się za w ar. iem ugody, na 
mocy której król Jerzy V  miał zatrzymać 
zamek Herrenhausen z przynależności smi 
jako też domenę Calenberg (za odpowie­
dnim ekwiwalentem) pod warukiem prze 
cież, ie  wyraźnie we własnem i swych 
spadkobierców imienin zrzecze się wszel­
kich praw do królestwa hanowerskiego.

Nadto miał kiól Jerzy otrzymać 11 m.- 
ljonów talarów nominalnej wartości w piu- 
skich 4 j,2 procentowych papierach, a 5 
m ljonów talarów gotówką, i to bez obo­
wiązku zrzekania się praw do sorony ha­
nowerskiej, ale z cichem zastrzeżeniem, że 
owe fundusze me będą użyte na szkodę 
Prus Sprawę ugody przedstawił rząd pru 
ski dcm 1 lutego 1868 sejmowi berliń­
skiemu. Już poprzednio przecież utworzył 
tról Jerzy z byłych żołnierzy hanowerskich 

legion Welfów, a zarazem zaznaczy! pu­
blicznie, że swych praw do Hanoweru się 
nie zrzeka.

Jakkolwiek więc sejm berliński ugodę 
zatwierdził, obłożył rząd pruski przyznane 
rodzinie Welfów fundusze w wysokości 16 
miljonów talarów arerztem. przeznaczając 
dochody z tego źródła na zwalczanie agi- 
tacyj welfiikich. Ponieważ król Jerzy swe­
go czasu znaczne kapitały wywiózł zagra­
nicę, potrącono mu 2%  miljona, tak, że 
zaaresztowany pizez Prusy majątek jego 
wynosił w rzeczywistości tylko 13'/3 I)31 
ljona talarów, nie licząc kosztownego in­
wentarza z zamków i t. p

Dnia 29 kwietnia 1891 r. był fundusz 
Welfów przedmiotem dyskusji w parla­
mencie niemieckim. Kanclerz wniósł pro­
jekt ustawy o odpowiedniejszem zawiady­
waniu funduszem i o innem, niż do tej 
pory użyciu płynących z niego docho 
dów.

Obecne rokowania sięgają więc znacznie 
dalej, bo jak pnwiedziauo, cesarz Wilhelm 
zapowiedział zniesienie aresztu z funduszu

Welfów. Czy to tych ostatnich zadowoli ? 
Jest to możliwe, bo rodzina Welfów ro­
zumie, iż bezwładnemu z potęgą Prus mie­
rzyć się trudno.

Politik i Rarodni H ity  wyrażają się 
bardzo ujemnie o reformie wyborczej pro­
jektowanej przez rząd Politik pisze: Gro­
żą nam, że z projektami ugody pogrzeba­
no i reformę wyborczą. Ale meżemy zape­
wnić, że nie odpowiadała ona naszym słu­
sznym życzeniom. Zawsze jeszcze na 
29.000 Niemców przypada jeden poseł, 
podczas gdy u Czechów przypada na 
33 000 dopiero. Przebolejemy chętnie re­
formę wyborczą i spokojnie będziemy cze­
kali, co nam przyniosą intrygi niemieckich 
liberałów. Naród czeski jest zjednoczony, 
ale i konserwatywna wielka własność nie 
sprzeniewierzy się swym tradycjom i nie 
zdradzi ani praw królestwa czeskiego, ani 
praw czeskiego narodu11 Narodni Listy 
utrzymują, że gdyby nawet reforma wy­
borcza nie była częścią wiedeńskich pun- 
ktacyj ugodowych, tylko spełnieniem owe­
go przyrzeczenia, które już przed 10 laty 
dano OznCDom, nikłby ręki za tą reformą 
nie podniósł i nie podniesie, dopóki stonie 
uczciwych ludzi w kraju. Staroczeskie 
dzienniki przypuszczają, że w komisji u- 
godowych żaden z wniosków nie uzyska 
większości. Mlodoczesi postawią wniosek 
przejścia do porządku dziennegc nad pun- 
ktacjam Staroczesi i feodalni uażądają 
odroczenia, Niemcy przystąpienia do obrad. 
Większości nie będzie nigdzie.

W piekącej sprawie reformy 
szkalnictwa ludowego.

II.
Części drugiej naszego założenia, o  n i e ­

m o ż n o ś c i  gruntownego zaspokojen.a tej 
koniecznej potrzeby, dowodzić byłoby zby­
tecznemu, bo oczywistą jest rsecną, że kraj 
nie byłby w stanie zapłacić 4000 nauczy­
cieli tak, jak się płaci funkcjonarjuszów i 
jak tego wyżej przytoczone przez nas 
względy koniecznie wymagają. Jest jednak 
droga wyjścia, która pod każdym wzglę 
dem, tak m o r a l n y m ,  jak p e d a g o g i ­
c z n y m ,  jak i f i n a n s o w y m ,  o który 
bezpośrednio chodzi, okaże się zbawienną. 
Oto nasz projekt. Niegdyś zamiast semi- 
narjów nauczycielskich była u nas tak 
/wana p r e p a r a n d a ,  czyli kurs peda­
gogiczny, później t r z e c h l e t n i e  s e m i -  
n a r j n m ,  do którego dodano r o k  k u r ­
su p r z y g o t o w a w c z e g o  Jeszcze nie 
oswoiliśmy się z tym systemem a już po­
wstał projekt niemal przyjęty, projekt 
p i ą t e g o  roku nauki die seminarjów na 
uczyoielskich. Czas więc przygotowania do 
zawód i  nauczycielskiego wyznacza się co ­
raz dłuższy, zskres wiedzy w nauczyciela 
ina się wciąż rozszerzać, wymagania wciąż 
rosną, trudności się mnożą. Nauczyciel 
tylko wśród innych urzędników sam jeden 
musi iść z postępom nauk i metody. Czyż 
tok uczonych ludzi, którzy tvle trudności 
przełamać muszą i tok długo dobijać się 
o kawałek chleha, kraj nasz potrafi odpo­
wiednio wynagrodzić, lub czyż może w y­
magać, aby po tylu latach mozolnej nau 
ki byli nauczycielami bez awansu z pen­
sją częstokroć gorszą od pensji lada woź­
nego, lada sługi?

Jedynym środkiem zaradczym byłoby, 
zdaniem naszem, zaprowadzić p o d z i a ł  
n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  na d w i e  
k a t e g o r j e :  m i e j s k i c h  i w i e j ­
s k i c h .

Potrzeba takiego podziału, opiera się na 
następujących zasada* h :

1) Tcdstawą wszelkich kategi ryj nau­
czycieli jest stopień wykształcenia, jaki aię 
chce dać uczącej się młodzieży: tak n. p. 
wed e miary wykształcenia w Ezkołach 
ś r e d n i c h  (gimnazjach) i w y ż s z y c h  
(<in wcrsytetach), są też dwie kategorje 
profesorów gimnazjalnych uniwersytec­
kich Podstawą zaś rozmaitych stopniów 
wykształcenia są znowu stosunki, wynua 
gauia i potrzeby społeczeństwa, wśród 
którego te szkoły powstają. Tak n p. 
niepotrzebnym jest uniwersytet w Liszkach 
lub Pacanowie, lecz koniecznym w Krako­
wie lub Lwowie. Zasada ta tak jasna i 
prosta nie jest u nss zastosowauą do 
szkól t. z w. l u d o w y c h .  Tu bez wzglę­
du na o d m i e n n e  stosunki miasto i wsi, 
fez względu na r o z m a i t e  potrzeby mie­
szkańców wiejskich i miejskich j e d e n  
mamy s z a b l o n  w s p ó l n y  te s a m e  
prz dmioty, podręczniki, metodę w szko­
łach ludowych tak na wui, jak w mieście, 
zkąd wynika, że chłopiec na wsi uczy się 
o stosunkach miejskich i kwesljach w^ale 
mu n epotrzebnycb, a chłopiec w mieście 
o pługu i nawozie. Ten sam szablon u- 
czenia w szkołach mtejskich i wiejskich 
już z natury swojej dla tego wadliwym 
być musi, że albo potrzebum żadnej z tych 
dwóch kategorji szkolnych nie uczyni za­
dość, albo obydwom niepotrzebnego przy­
sporzy ciężaru i zużywając umysłowe siły 
młodzieży w kierunku rzeczy zbytecznych, 
krzywdę jej czyni, pozbawiając możności 
gruntuwniejszego wykształcenia się w rze­
czach potrzebnych

2) Ztąd już wynika ten wniosek oczy­
wisty, że inny zakres wiedzy wystarczy 
najzupełniej dla nauczyciela wiejskiego, niż 
dla miejskiego. Tak niepotrzebne są pier­
wszemu : matematyka wyższa, cheroja, lo 
garytmy, głosownia, psychologja, kurs o 
sobny rysunków i t. d., co wszystko bez 
żadnego jest dlań pożytku, a tyle trudno­
ści mu sprawia i tyle zabiera mu czasu. 
Niepotrzebną jest nawet tok wielka znajo­
mość języka niemieckiego, bo przeueż nie 
będzie on wiejskich chłopców lub dziew­
częta uczył po niemiecku. Nie potrzebną 
w naukach przyrodniczych systematclogja, 
metoda porównywanie typów i t d., ow 
szem bywa ona najczęściej szkodliwą. We 
dług tej metody bowiem stawia się u m.a 
w szkołach ludowych np takie pytanie:

„W  czem kaczka podobna jest do czło­
wieka?11 Do czego teka metoda prowa­
dzi —  każdy łatwo odgadnie. Nauk: przy­
rodnicze wymagają g r u n t o w n e g o  zgię 
bienia i wiedzy s z e r o k i e j ,  wtedy one 
prowadzą do Boga, jak prowadziły doń 
istotn.e największych geniuszów. Te same 
jednak nauki wzięte p o w i e r z c h o w n i e ,  
tworzą proletarjat nauaowy i są poprostu 
propagandą niedowiarstwa Ciekawe są też 
u nas tematy konferencyj szkolnych okrę­
gowych. Są tom rozprawy ściśle naukowe, 
gramatyczne, metodyczne itp tak dalece, 
że czytając je nikłby się nie domyślił, że 
to są przedmioty omawiane na konferen­
cjach szkół ludowych.

3) Nauczyciele wychodzący ze semina­
rjów nauczycielskich, wiedzą o tem, że za­
równo są uzdolnieni do szkół wiejskich 
jak miejskich. Marzeniem ich jest prze- 
uieść się do miasta, ztąd niezadowolenie 
ze stanowiska, pensji, z pracy, z otocze­
nia, brak przywiązania do szkoły, brak 
szczerej chęci wykształcenia powierzonych 
im dzieci odpowiednio do ich przyszłego 
zawodu Posada na wsi wydaje się im ja 
ko miejsce wygnania, z którego jak naj 
rychlej wyzwolić się pragną. W tym też 
celu używają środków i środeczków, pro- 
tekcyj i pochlebstwa, owszem tak nawet 
uczą i tok wysoko nastroić chcą poziom 
szkoły, aby przełożeni zwrócili uwagę na 
icb zdolności odpowiednie raczej dla szkól 
miejskich niż wiejskich

Z Warszawy.
(Lif-t „Kur. Fol.")

12 marca.
Dzisiejszy slan M urszawy można uwa­

żać, jakbyśmy byli w przededniu wojny, 
tekkolwiek od wielu już lat, gdy tylko 
zabłysną pierwsze wiosenne promienie słoń­
ca as bruku grodu syreniego, pojawiają się 
-awsze różne pogłoski wojownicze, i jak 
gdy dawniej Francuzi maszerowali ku brze 
gom W  ąły, tak dziś idą nas oswobadzać 
Audtrjacy i Prusacy, w tym roku jednakże 
owe wieści oparte są na daleko realniej­
szej podstawie. Pizedewszystkim zaczyna 
ją o wojnie mówić w wyższych sfeiach 
wojskowych. Chociaż te me widzą żadne­
go istotnego powodu do wojny, ale skut 
ktem enuncjacyj, nadchodzących z Berlina, 
uważają położenie za groźne i utrzymu ą 
te burza lada chwila wybuchuie Od słów 
do czynów tylko jeden krok i rząd rosyj­
ski nie na żarty zaczyna koncentrować 
wojska Świeżo 19 dywizja piechoty, sto 
jąca w Stawropolu, otrzymała rozkaz p o ­
sunięcia się ku g.anicy auslrjaokiej i jej 
kwatermistrze, zjawili się już w Humaniu 
i Hajsynie Najważniejszy jednak fakt , po 
daję do wiadomości, że wszyscy cyu-ilni 
doktorzy tutejsi musieli podpisać rewers, 
ie  tego lata n e opuszczą Warszawy

Skutkiem tego niepewnegu położenia, 
ludność jest tek zaniepokojona, że niektó 
re rodziny mają kufry popakowane, aby 
na pierwszy znak trwogi mogły opuścić 
stolicę.

Przed niedawnym czasem odbyła się je 
i cralna narada wojenna, tycząca się V. ar- 
szawy, jako twierdzy. Autentyczne szcze­
góły tej narady, posiadam od jednej wy­
bitnej osobistości i za prawdziwość poda- 
Dych szczegółów ręczę najzupełniej

Kiedy zaczęto lysputowsć o sposobach 
zaprowjn ntowania wojska, wtenczas ko­
mendant placu, jenerał Kuźmin, odezwał 
się mniej więcej w tych słowach:

—  Mów my o armji, a nie myślimy o 
mieszkańcach, czy on; będą w stonie się 
wyżywić ?

Na. (o Hurko odpowiedział:
-— Mnie „swotoczu cywilna nic nie ob­

chodzi, tylko wojsko.
—  Zawsze dla nas nie będzie obojętną 

rrecią —  odeprze jenerał Kuźmin —  je ­
żeli za plecy me będziemy mieli ludność 
spokojną, lub też rozdrażniona?

— Mnie wszystko jedno, niech „ zdy­
chają*.

—  Nim jednak zdechną, mogą się stać 
groźnymi.

—  Wtedy skieruję na Warszawę 50 ar 
mat i będą spokojnie ginęli.

— Ponieważ mnie idzie o cele nie hu 
manitorue, ale wojenne, pojęte w odpo- 
wiedmem znaczeniu, a Wasze Wyeokopre- 
u-oschoclitielstwo mego zdania zupełnie nie 
uznaje, nie pozostaje mi nic innego do 
zrobienia, jak pc.daó się do dymisji.

—  Mogę pana zapewnić, że dymisja bę­
dzie przyjętą

I rzeczywiście, w 14 dui później jene­
rał Kuźmin na własne żądanie otrzymał 
uwolnienie od służby.

Znjśi ie to wywołało niezadowolenie na­
wet wśród oficerów, i teraz mówią otwar 
cie, ie Hurko należy do tych jenerałów, 
których życie żołnierzy i ludności nic nie 
obchodzi.

O  zaprowadzeniu w Warszawie jakichś 
praw wyjątkowych, o czem dowiedzieliśmy 
się z angielskiego dziennika Daily Tele 
yroph, dotąd nic nie słychać.

Co do nędzy w Rosji, to wszystkie po­
głoski i wiadomości są przesadzone. Co 
prawda, składki robią i te obficie wpły­
wają do „komitetu głodnych*, lecz ludność 
nie wiele z nich korzysta i sama sobie ra­

dzi. Jeden z u.zędników rosyjskich ode­
zwał się dość dowcipnie, że składki na to 
zbierają, aby czynownicy mogli coś „zwa- 
rować*. Za to w Warszawie bieda jest 
straszna. Po głównych ulicach snują się 
tłumy żebraków Rękodzielnicy bez robo­
ty, handel w zastoju, a wiele fabryk mu 
siało zaprzestać swoich czynności z po­
wodu braku poknpu wyrobionych matc 
rjałów. Jaka stagnacja panuje w przemy­
śle, dość przytoczyć, że jeden z najpoczy­
tniejszych dzienników, w przeciągu osta­
tniego kwartoJu za 6000 rs. miał mniej 
ogłoszeń. Dochód innych pism z inseralów 
zmniejszył się w tymże samym stosnuku. 
Kupcy albow.em utrzymują, że wojna wy­
buchnie i wobec dzisiejszych warunków 
wszelkie ogłoszenia w dziennikach nie przy­
noszą żadnej kc-rzyści.

Odbył się pojedynek między dwoma li 
teratami. iSprawa zakończyła się bezkrwc 
wo, chociaż wynik mógł być innym, gdyż 
kula uderzyła w brzuch jednego z przeci­
wników i tylko szczęśliwie natrafiła na 
z. garek i odbiła się.

dowych za pomocą podróży naukowych 
itd “ o łączną kwotę 3.500 złr., czem u- 
czyniono zupełnie zadość życzeniu komiąji 
krajowej ala spraw przemysłowych.

Wreszcie wstawiono do bndżeln tegoro­
cznego tytułem subwencji dla uzupełniają­
cych szkół przemysłowych 12.000 złr., tj 
o 108 zlr. więcej, niż proponowała komi­
sja krajowa dla spraw przemysłowych.

Z KRAJU.
Subwencje państwowe na rzecz szkół prze­

m ysłowych w Galicji.
Minister wyznań i oświaty * załatwie­

niu dwóch memorjałów komisji krajowej 
dla spraw przemysłowych względem"sub 
wt ncjoiior-dma ze skarbu państwowego w 
roku 1892 zawodowych szkół rękodzielni­
czych, warsztatów naukowych, muzeów 
przemysłowych i uzupełniających szkół 
przemysłowych w Galicji, zawiadomił re­
skryptem z dnia 13 lutego b. r., ie  do 
budżetu pań iwowego na rok 1892 wsta­
wiono następujące kwoty tytułem sub­
wencji :

Dla warsztatów naukowych kołodziej- 
stwa i bednarstwa w Kamionce Si ram do- 
wej 7o0 złr. ; dla warsztatów naukowych 
kołodziejstwa w Grybowie i Toustcm po 
700 zlr. • dia warsztatu naukowego stolar­
stwa w Stanisławowie 700 zlr ; dla takie 
goż warsztatu w Żywcu 1000 złr ; dla 
szkoły koszykarskiej w Jaśle 20u z łr .; 
jako ryczałt na urządzenie c. k. szKoly za­
wodowej dla przemysłu drzewnego w Ku- 
lomyi, a to za ostatni kwartał z 1892 r. 
1500 złr ; dla szkoły zawodowej tkactwa 
w Krośnie 3.500 złr. j na sprawienie środ­
ków naukowych dla warsztatów tkackich 
w Błażowej, Glinianiach, Korczynie, Ros­
sowie, Łańcucie, Rychwałdzie i Willamo- 
wicach po 250 z łr .; dla szkoły zawodowej 
przemysłu ceramicznego w Kołomyi 1800 
złr.; dla szki iły zawodowej garncarstwa w 
Toustem 1300 złi ; dla szkoły zawodowej 
koronkarskiej w Kańczudze 300 z łr .; dla 
szkoły zawodowej koronkarskiej w Muszy­
nie 200 złr. ; dla szkoły zawodowej hafwar 
stwa w Zakopanem 350 złr , dla szkoły 
zawodowej haftu białego i artystycznego 
w Krakowie 700 złr.; dla „Stowarzyszenia 
pracy k -biet* we Lwowie 500 złr.; dla 
miejskiego muzeum przemysłowego we Lw o­
wie, mianowicie: a) tytułem subwencji zwy­
czajnej 2.000 złr., b ) tytułem subwencji 
nadzwyczajnej 3.000 zlr.; dla miejskiego 
muzeum przemysłowego wK-akowie" 2 000 
złr. w. a.

Dalej podwyższono kredyty ryczałtowe 
przy rubryce „przydzielanie kandydatów 
stanu nauczycielskiego do mniejsrych szkół 
zawodowych itd.“ , niemniej przy  ̂ rubryce 
„wykształcenie i dalsze ksztarefenie zawo 
dowych nauczycieli dla nauczycieli zawo­

KJRJER LWOWSKI

* D r. Karol E n g e l, radca prokuratorji 
skarbu wo Lw ow ie, po przepro sadzonej 
5 tygodniow ej Lustracji ekspozytury k ra­
kow skiej, pow rócił do Lw owa.

* Żołn ierzow i, stojącemu ouegdaj na war­
cie przy aresztach garnizonow ych, usiłował 
m ężczyzna jakiś, nazwiskiem P iotr Skar- 
lecz, zerwać z ramienia karabin. Z  tego 
powodn powsiata między nimi zacięta wal­
ka, której kres położyli przybyli na krzyk 
żołnierza 2 jednoroczni ochotnicy 80 pp. 
Zranionego bagnetem w rękę Skarlecz; od 
stawione na odw ach , zkąd jednakże zdołał 
umknąć

* P rzedczoraj w nocy, u jrzał żołm eż po
j licyjny w nlicy Skarbkowskioj dwóeb ludzi, 

umykających z jakimś workiem , a w yglą ­
dali tak podejrzanie, że żołnierz zb liży ł się 
do nich w celn zbadania rzeczy W  chwili 
tej jednakże rzucili się złoczyńcy na niego, 
a jeden z nich chw ycił za rękojeść szufli 
i skręcił takową Na krzyk żołnierza przy 
był i pomocą jakiś przechodzień, który po­
mógł temnż do odstawienia jednego z? zbro­
dniarzy wraz z workiem na inspekcję po­
licyjną.

KURIER PROWINCJONALNY
* Z Rożniatowa donoszą : Dnia 7 b. m 

zgorzał tartak w Br szniowie. a pożar był 
tak gw ałtow ny, że w Bożniatowie, o 7 k i ­
lom etrów od B ioszniow a odloglym , można 
było czytać w rynkn. RajuwM i ty lk o  w ło ­
ścianie miejscowi, ale ratunek musiał być 
energiczny, bo tnż obok tartaku znajdujo 
się okład zw iezionych kloców  za 13 000 
złr, oraz bardzo dnżo klatek, gotow ych tar­
cic i kilka budynków. Budynki te i tarcice 
jnż zacZy.ic.ty tleć i ty lko blizkość wody 
um ożliwiła zlokalizow anie pożarn i urato 
wanie budynków folw arcznych. Tartak był 
nbuzpieczcny w T ow arzystw ie krakowtkiem . 
Szkoda wynosi przeszło 5000 złr.

f  Z m arli: dr. Onufry P iu s  Trem becki,
weteran wojsk polskich z 31 rokn, hono­
row y obyw atel m N ow ego Sącza, zasnął 
na wieki dnia 11 b m tamże. P rzeżył lat 
80, pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
12 marca w Nowym Sączu Cześć jeg o  pa 
mięci

* W  Dąbrowskim okręgn górniczym  w y ­
dobyto w ciągn 1891 r z 17 kopalni og ó ­
łem 156,702,637 pudów węgla. Górników  
było 11.294 w tom 11C2 kobiety i l i  6 
dzieci. W głębi pracowało 8100 lndzi, na 
powierzchni 3194. K ażdy górnik w ydoby­
wa więc przecięciow o roeznie 48.394  pn- 
dów węgla.

LICYTACJE.
Sprzedane będą w sądach powiatowych:
* W Metanie 6 kwiei. i 11 maja realności lwb 

5 2 i 14 w Mazanie górnej, od T l7 ś  tłr. Dług 
38-fu tłr. zpn.

* W Mikołajowie 5 kwiet. i 10 maja realno ić 
lwb 455 w Demniu, o l  233 słr. Ding 87-60 złr. 
tpn.

■ W Btor Sącto 9 kwiet. i 4 maja '/, retL 
lwb. 38 w 8l adle, od "*5 złi dług S75-U tł i

* V.’ Tarnów, e 7 kwiet. i 12 maja na r?euz Da­
wida Owidego o 2-y7 cnt. sprzedaną będzie reU 
ooii Józefa Pocaka (Liczby realności nu oodanoi 
od 3371 tłr.

Z A K L I K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

7 ) przez

ZłGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(C.ąg dalszy).

Genia, widząc po jego rozmowie, że jest przed nią 
;apięty i nie daje się jej tak, jakby chciała co wreszcie 
niecierpliwi każdą kobietę, postanowiła uderzyć w inną 
trunę, zazwyczaj bardzo czułą u młodych aulorów, i p o ­
wiedziała mu półgłosem, że chociaż ojciec jej tego zabro- 
lił, Drzecież przeczytała jego xiążeczki. T o  jej zwierzenie 
się bardzo żywo zajęło Baicerka, jakoż zaraz ją spytał 
akie ta.lektura na nią sprawiła wrażenie

— Tendencyi. jeżeli tam jest tendeneya, — odpowie- 
Iziała mu Genia z bardzo łaskawym uśmiechem, — nte 
nogłabym panu pochwalić, ale zawarte w tych xsiążecz- 
cach uczucia, tak rozpacz tej nieszczęśliwej dziewczyny, 
ak idealne uwielbienie tego chłopaka dla córki swego dzie­
dzica, doskonale rozumiem i mogę sobie łatwo wyobrazić, 
ie takie do najwyższego stopnia rozpalone uczucia mogą 
człowieka odurzyć i nareszcie oślepić. Opowiadania te zre­
sztą są nadzwyczajnie prawdziwe, a przeto zajmujące.

Słysząc to Balcer, był jakby go w głębokiej ciemnicy 
nagle promień słońca oświecił. Ab przecie! Kiedy go nikt 
zrozumieć nic chce albo nie może, kiedy nawet tYydrusz 
mu jego Xiążeczki może tylko z nteresu pochwalił, znala­
zła się przecież jedna poczciwa dusza, która go zrozumiała 

przynajmniej artystyczną ich wartość uczuła. Podziękował

a unie-jej zatem bardzo serdecznie za to współczucie  ____
siony wrodzoną każdemu pisarzowi wdzięcznością, rozczulił 
się nawet tak dalece, iż powiedział sobie, że gotów będzie 
odsłużyć się za to tej grzecznej panience, chociażby miał 
coś dla niej poświęcić.

Genia uważała to dobrze i instynktowo odgadła, jak 
wielką mu sprawiła przyjemność, zaczem i w niej odezwało 
się tego rodzaju przyjazne dla niego uczucie, jakie miewa­
my dla tych osób, które radzibysmy protegować, zarazem 
zaś, skutkiem naturalnego rozwoiu poruszeń ludzkiego 
serca, uczuła do niego pewne zaufanie, którem dzięki olrzy- 
manemu wychowaniu zazwyczaj nie była rozrzutną.

Genia nie wspomniała mu dutyczczas ani jednem 
słówkiem o Florze, bo musiałaby się była usprawiedliwiać, 
dlaczego od czasu pogrzebu ich ojca u niej nie była a toby 
musiało było zachmurzyć ich konwersacyę, ale teraz, m o­
gąc już mówić z zaufaniem do niego i będąc pewną, że 
wszystko przyjm;e od niej bez gniewu, spytała o nią, do 
dawszy do i ego kilka słów baidzo przyjaznych.

Balcerek dopiero teraz sobie przypomniał instrukcyę 
swej siostry, ale ją sobie dobrze przypomniał, jakoż odpo­
wiedział jej bardzo przytomnie:

— Moja siostra wyjechała właśnie dziś do W ar­
szawy.

Siedzący po drugiej stronie obok Geni młody Zakli- 
ka usłyszał te słowa i zapytał Baicerka głosem, w którym 
drżało pewne wzruszenie:

— Jakto? pańska siostra w y jech a ła ... i na długo?
A Balcerek, chcąc jak najlepiej wypełnić swą misyę,

odpowiedział mu na t o :
— T o trudno wiedzieć. Pojechała na teraz do ciotki, 

która bawi w Warszawie, i zapewne z nią gdzieś pojedzie 
do kąpiel, ale nie dziwiłbym się, gdyby się osiedliła gdzie­
indziej i tutaj już nie wróciła. Pobyt tu na wsi jej wcale 
nie odpowiada, tutaj straszna panuje niewola, tu nawet 
o najzwyklejszych rzeczach nie można mieć swego wła­

snego zdania, bo inni o tem rozumieją inaczej i każdego 
takiego, kto się z nimi me zgadza, uważają za swego oso­
bistego wroga a zarazem za burzyciela publicznego spo­
koju.

Ignaś tych ostatnich słów już nie słyszał, ale po jego 
zmienionej twarzy, którą od Baicerka odwrocił i ku ta le­
rzowi pochylił, widać było dobrze, że już zaczął się sma- 
rzyć.

Balcerek to zauważał i bard.io był kontent, że tak 
doskonale swoją missyę wypełnił; ale tymczasem Genia 
znowu zabrała głos i będąc pewną, że teraz będzie słu­
chaną, zaczęła mu wykładać obowiązki człowieka wzglę­
dem swego społeczeństwa. Wykład jej był prawie konty­
nuacją tych opinii jej ojca, któremi usiłował Baicerka prze­
konać, że między teoryą a praktyką zachodzi wielka ró 
żnica i że można pewne zasady wykładać w dziennikach, 
W xiążkach a nawet w dystussyach prywatnych albo i pu­
blicznych, ale nie idzie za tem, ażeby było wolno wprow a­
dzać je  w praktykę, bo społeczeństwo ma swoje prawa 
i obyczaje i nio pozwala na to, ażeby je  każdy według 
swojego widzimisię naruszał. Wyszedłszy z tego punktu 
widzenia, powiedziaia mu wreszcie całkiem otwarcie, że 
oni wielki błąd popełnili, upierając się przy cywilnym po 
grzebie swojego ojca, i że tak postępując, tylko sobie sa­
mym zaszkodzą, bo nie przekonają nikogo a wszystkich 
przeciwko sobie oburzą

Balcerek, który nie znał różnicy pomiędzy teoryą 
a praktyką, burzył się zwykle w swem wnętrzu, jeżeli mu 
ktokolwiek inny krytykował jego zasady ale od Geni przy­
jął wszystko jaknajuprzejmiej, bo był przekonany, że mu 
to mówi z dobrego serca i z szczerej dla niego przyjaźni; 
przyznał jej nawet pod koniec obiadu, że ze stanowiska 
interesów prywatnych ma słuszność i dał jej do zrozum,e- 
nia, że jest jej wdzięcznym za dane mu ostrzeżenia, bc 
widzi w nich dowód jej niezwykłego rozsądku i wielkiej 
łaskawości dla niego.

A kiedy wsiano od stołu, oboje byli ze siebie kon- 
tenci: ona, bo jej się zdało, że go z czasem nawróci i kie­
dyś to z triumfem ogłosi Firlejom i xiędzu Prandocie — 
a on bo znalazł u niej prawdziwą sympatyę, tac dla swo­
ich xiążeczek, jak i dla siebie, czego się spodziewał a na­
wet dotąd nigdy o tem nie myślał

Jakoż zaraz po obiedzie się wymknął i odjechał, 
ażeby ezemprędzej zdać sprawę ze swojej missyi swej 
siostrze.

Ale był tam ktoś, który nie był kontent ze sienie — 
a to był Ignaś.

Niespodziewana a nawet wcale nie przeczuwana wia­
domość, że Flora wyjechała nie uprzedziwszy o tem niko­
go, że wyjechała na długo a może nawet na zawsze, odu­
rzyła go —  a jednocześnie zaiała jego serce całą p ow o­
dzią uczuć, z których nie umiał sobie zdać sprawy. 1 był 
jak człowiek pijany, któremu się jakieś myśli kłębią po 
głowie, nie myśli lecz widma myśli, niejasne, nieokreślone, 
nieprzystępne pojęciu. Błąkał się jeszcze jakiś czas po p o ­
kojach, lecz w .iząc, że jest wcale nieprzytomny, że nie 
słyszy, co inni mówią, nie rczrćzuia nawet dobrze ich 
osób, poszedł do siebie na górę i powiedział służącemu, 
aby nie wpuszczał nikogo do niego.

Wszystko, co znika- przed nami, budzi w nas prze- 
dewszystkiem melancholijne uczucie, żałujemy, że znikło — 
i pragniemy, ażeby wróciło. Ten żai i to pragnienie dzia­
łają na naszą wyobraźnię — a wyobraźnia, pracuiąca pod 
wpływem tych uczuć, usuwa w coraz więcej ciemniejszą 
noc niepamięci niedostatki i wady, które zniknionemu przed­
miotowi były właściwe, a coraz żywszemi barwami maluje 
wszystkie jego zalety-

( O-.ąg dalszy nastąpi).
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Sejm krajowy.

K  went ja nitzwołania Sejmu

Komisja administracyjna (ref wicepre­
zes komisji, p. Gustaw Romer), załatwia 
w piątek wniosek p Grossa w sprawie 
niezwołania Sejmu w roku 189!. Komisja, 
podzielając w zupełności motywa, wypu - 
wiediiane przes wnioskodawcę, uważa aa 
rzecz koniecznie potrzebną, aby Sejm pra-

lauji samego łożyska Biały, preliminowa 
nych na 1,212 000 złr.

Chcąc rządowi ułatwić doprowadzenie 
do skutku zaprojektowanej przez namie 
stnictwo regulacyj 14 rzek galicyjskich, — 
postanowił Wydział krajowy przedstawić 
Sejmowi projekt ustawy o regulacji rzeki 
Biały i uzupełnieniu obwałowania prawego 
brzegu Dunajca, zgodnie z decyzją mini­
sterstwa rolnictwa.

Koszta prelimowane są ua 1,789.000 zlr., 
a roboty wykonane być mają jako przed­
siębiorstwo krajowe.

Fundusz krajowy przyczyni się do ko
wa swe wyraźnie zastrzegł i na ich nam- sztów datkiem w wysokości 30 % zaś stro
szenie wskazał. Koniecznem to jest tem- 
bardziej, że w przeciągu ostatnich kilku 
lat niezwołame Sejmu powtarza się już po 
raz drugi.

Wprawdzie niema wcale podstawy do 
tego, aby przypuszczać, że rząd z :ntencją 
nie uczynił zadość przepisom statutu km 
jowego i w roku przeszłym nie zwołał 
Sejmu krajowego. Komisja podnosi bowiem 
w swem sprawozdaniu, że okoliczności 
wyjątkowe ważne, które wpłynę/y na 
przedłużenie obrad Rady państwo, a prze­
szkodziły wcześniejszemu zebraniu się Sej­
mu, są powszechnie znane J. E  p Na­
miestnik wskazał też na nie w pierwszej 
swej pnemowie na obecnej sesji i zape­
wnił, rząd daiekim był od zamiarn u- 
krócania jakichkolwiek praw krajowych, 
a zarazem zaznaczył, iż zamiarem jest 
rządu, aby fakt niezwolauia Sejmu w przy­
szłości się nie powtórzył.

Komisja przyjmując to ośw'adczen'e do 
wiadomości z całą dobrą wiarą

ny interec.owane datkami w wysokości 1 0 # .  
Czas budowy oznaczy Wydział krajowy w 
porozumieniu z administracją państwową.

Sprawozdanie Wydziału kraj. o nauczy­
cielach wędrownych rolnictwa.

Dalszem przedłożeniem Wydziału krajo­
wego jest sprawozdanie o nauczycielach 
wędrownych do na iki gospodarstwa wiej­
skiego za rok 1891

Wydział krajowy podnosi w tem spra­
wozdaniu, że instytucja nauczycieli wędro­
wnych rolnictwa jeat u nas jeszcze zbyt 
mlcdą, a włościanie nasi jeszcze zbyt rie- 
dowierzająco przyjmują pouczenia o po 
stępowem gospodarstwie, ażeby już teraz 
mrżna o rzeczywistych widocznych skut 
kach tej instytucji n nas sąd sobie wyro­
bić. Nauczyciel wędrowny przyjeżdżając po 
raz pierwszy do wsi, rzadko kiedy potmfi 
znraz przy pierwszum swem pouczeniu do 
prowadzić do tego, ażeby słuchacze zwra­
cali się do n:ego z jak emi zapytaniami,wiadomości z celą dobrą wiarą i szczerą , . Y Jr ® ■» , . . r ’

ufnością, oświadcza, te stwii rdz.ć należy dopiero po dłrższem zetkmęc.u się nau-
-  -  . . J  n v n o io la  v m ln fin ia  n o  m  i i I r ia n u  P.l nP7P kD

fakt, iż Sejm nie był w czasie należytym 
zwołany, a zarazem zaznacoyć, że niewąt­
pliwie byłby się znalazł w ciągu roku stó- 
sowny czas na odbycie sesji sejmowej, 
gdyby rząd z góry był ułożył plan całej 
parlamentarnej kampanji z nwzględnieniem 
zadań, które Rada państwa miała zała­
twić

Komisja podnosi następnie, iż nieswo- 
łanie Sejmu na doroczną sesję jest n etylko 
teoretycznie naruszeniem praw kraju, kon- 
stytneją zagwarantowanych, ale i prakty 
cyn,e przynosi wielką szkodę grspodai- 
stwu krajowemu i działalności wszystkich 
ciał naszych autonomicznych. Bez zezwo­
lenia Sejmu pobór krajowych dodatków 
do podatków jest bezprawny i me powi 
nien mieć miejsca. Liczne nasze ciała au­
tonomiczne potrzebują uchwał Sejmu do 
poboru swych docho- Św, płynących z roz­
maitych opłat i t. p. Jeżeli Sejm tych u- 
chwał w należytym czasie nie poweźmie, 
to —  zdaniem komisji — gospodarka po­
wiatów i gmin narażoną jest na szkodl wy 
zastó; i dotkliwą stratę. W kraju naszym, 
przez tak długi szereg lat pud każdym 
względem zaniedbanym, przedstawiają się 
liczne pola do działania, na które też re­
prezentacja kraju troskliwą swą uwagę 
zwróciła.

Niezwołanie Sejmu może pociągnąć za 
sobą ten skntek, że cała ta działalność, 
tak dla kraju ważna i pożyteczna dozna 
wstrzymania, a przynajmniej opóźnienia 
ku wielkiej szkodzie kraju. Dlatego też 
tai ze względu na zagwarantowane prawa 
konstytucyjne kraju, jak i La najważn-ej- 
sze jego intere a moralne i materjalne do­
magać się usilnie — zdaniem komisji —  
należy, aby Sejm co roku na sesję zwy­
czajną był zwoływany i aby mu dano czas 
dostateczny do spełnienia licznych a wa­
żnych czynności, do których konstytucją 
jest powołany Za-trzedz tię również —  
zdaniem kom sji —  należy, że odbywająca 
się sesja ma tylko zastąpić sesję z roku 
1891, że zatem w rokn bieżącym zwołaną 
będzie druga sesja, na której by dauą była 
możnoćć i dostateczny czas do uchwalenia 
budżetu krajowego na rok następny Zą 
danie to wyraził stanowczo książę marsza­
łek w mowie zagajająoej sesję sejmową, a 
żywić trzeba nadzieję, że życzeniu temu, 
zgodnemu z najwaźniejszemi interesami 
kraju, zadość sie stanie.

Wydział krajowy, który już nieraz, w 
poczuciu swego względem kraju i Sejmu 
obowiązku, upommał się usilnie u rządu
0 zwoływauie i dłuższe trwanie sesyj sej 
mowych, powinien —  zdaniem komisji —
1 nadal w razie uznanej przez siebie po­
trzeby przypominać rządowi zwołanie se- 
syj sejmowych i starać się wyrób ć , aby 
Sejmowi danym oyt dostateczny czas dla 
jego czynności. Wydział krajowy użyje 
niewątpliwie wszystkich tych środków, ja­
kie konstytucja wskazuje, w celu poparcia 
tak żywotnych interesów kraju. Komisja 
uważa tedy wniosek p. Grossa, jako uza 
sadmony i wnosi jego uchwalenie z opu- 
szczeuiem ustępu, w którym domagał się 
wnioskodawca, aby Wydział krajowy spra 
wę zwołania i^ejaiu ewentualnie i deputa- 
cją do Najj. Pana poparł

Sprawozdań.e W ydziału kraj. o regulacji
rzek* B ’a ły i obwał twamu Dunajca

W  roku 1870 uchwalił Sejm projekt 
n8tał ry o regulacji rzeki Biały i uzupełnie­
niu obwałowania prawego brzegu Dunajca. 
Ustawa ta nie otrzymała jednakowoż naj 
wyższej sankcji z tego powodu, iż projekt 
ten wymagał udzielenia 6 0 #  zasiłku bez­
pośrednio ze skarbu państwa, pode.as gdy 
ministerstwo rolnictwa oświadczyło się kil­
kakrotnie zasadniczo za subwencjonowa- 
n em tego rodzą u robót z państwowego 
fuduszn meljoracyjnego w wysokość. 50% 
kosztów robót górskich, a 30% kosztów 
robót regulacyjnych Na skutek ponowne­
go przedstawienia Wydziału krajowego, 
m nisterstwo rolnictwa odmówiło wpra­
wdzie udzielenia 60% zasiłku państwowe­
go w drodze osobnej ustawy państwowi j, 
ale w uwzględnieniu okoliczności, że prze­
prowadzone dochodzeuie wykazało, iż nie- 
tylko boczne potoki, wpadające do Biały, 
lecz także sama Biała, pozjadają charakb r 
wód górskich, postanowiło ministerstwo pod 
wyższyć zasiłek z państwowego funduszu 
meljoracyjnego do 50%  kosztów także na 
te roboty, które do właściwych zabudo­
wań potoków górskich nie należą.

Nadto w uwzg ędnieniu tego, że zamie 
rzona regulacja Biały służyć ma nietylko 
interesom kultury krajowej, lecz także iq 
teresom spławu, przyrzekło ministerstwo 
spraw wewnętrznych udzielić dla tego przed 
sięliorstwa datek z dotacji budowli wo 
dnyoh, w wysokości 10% kosztów regu-

czyciela z włościanami i kiedy ci przeko 
nają się, że nauczyciel jest gospodarzem 
praktycznym i zna rzeczywiście ich stosun­
ki, następuje większe zainteresowanie się 
nauką, a słuchacze okazują chęć otrzyma 
□ia od nauczyciela pewnych rad i wska­
zówek, któreby w życiu praktycznem, w 
gospodarstwie swem stosować mogii. Za­
interesowanie się to objawia się zwykle i 
w wyższym stopniu dopiero wtedy, gdy 
nauczyciel po raz drugi do tej samej gmi­
ny, ce'em udzielania pouczeń, zjedzie; 
wtedy stawiają już włościan! różne py­
tań,a nauczycielowi, a nawet poczy­
nają z nim o sprawach rolniczych dysku­
tować, objawiając w wielu wypadkach zro 
zumienie rzeczy i sąd jasny.

Wydział krajowy stwierdza zaintereso - 
wanie się włościan naukami udzielauemi 
im przez nauczycieli wędrownych ; w wie­
lu miejscach wprowadzają włościanie le­
pszy sposób uprawy roli zaczynają uży­
wać z powodzeniem nawozów sztucznych,—  
chociaż z ubolewaniem podnosi Wydział 
krajowy, i  włościanie wyzyskiwani są 
przez niesumiennnych handlirzy.

Wydział krajowy wyraża nadzieję, ie 
instytucja wędrownych nauczycieli przyn e 
sie krajowi spodziewane owoce, mianowi 
cie kiedy liczba nauczycieli wędrownych 
odpowiednio do rzeczywistej potrzeby po ■ 
większoną zostanie. Wydział ki-aj. postę 
pując ostrożnie i oczekując na pozytywne 
wyn-ki do yihczasowej działalności kraj 
nauczycieli wędrownych, które spi dziewa 
się stwierdzić w r. b , nie przedkłada Sej­
mowi n? razie wniosku na powiększenie 
liczby krajowych nauczycieli wędrownych 
i zapewnienia im ich bytu.

Sprawozdanie U ydziału kraj. o szkołach 
rolniczych w Duhlanach.

Wydział krajowy przędło żvł również 
Sejmowi sprawozdanie z czynności, odno­
szących się do krajowych szkół rolniczvch 
i folwarku w Duhlanach.

W myśl poleoenia sejmowego w roku 
1890 wnosi Wydział krajowy obecnie, aby 
Sejm polecił mu przystąpić bezzwłocznie 
na podstawie przedłożonych plauów i ko­
sztorysów, wynoszących sumę 68.400 złr., 
do budowy internatu dla 40 uczniów wyż­
szej szkoły rolniczej w Dubl inach pod 
warunkiem, je-li rząd na budowę tę udzie­
li subwencji w wysokości połowy potrze­
bnej kwoty, t. j. w sumie 34.200 zlr. 
Ponieważ Sejm już w reku 1890 przezna­
czył na ten cel 10 000 zlr., przeto obe­
cnie żąda Wydział krajowy dalszego kre­
dytu w kwocie 24 200 złr.

Na pokrycie kosztów budowy domu 
meszkuluego dla profesorów, żąda Wy 
dział krajowy kredytu w kwocie 5.750 złr.; 
na restaurację kaplicy i na jej urządzenie 
600 złr.; zaś na budowę śpichlerza 5.000 
złr.

Ponieważ internat w szkede dublańskiej 
może wejść w życie dopiero w roku szkol­
nym 1893/94, przeto Wydział krajowy 
wstrzymał się na raz e z przedłożeniem 
Sejmowi regulaminu dla tego zakładu, 
zwłaszcza, że może on być zredagowanym 
dopiero po uchwalenin o rzez Sejm zasad, 
na pidstawie których internat w Dubla- 
naoh ma być wprowadzony. Równocześnie 
z tym regulaminem przedłoży Wydział 
krajowy polecony przez Sejm projekt re 
organizacji etatu osób i płac nauczycieli 
szkoły dublańskiej i dublańskiego inter­
natu

Z  konisji drogowej.

Komisja drogowa rozdzieliła referaty w 
ten sposób, iż sprawozdanie z czynności 
dep. drogowego Wydziału kraj. otrzymał 
p. Wł. Koziebrodzki; o zmianie ustawy 
o dojazdach kolejowych, p. Jaworski; o 
subwencjonowaniu dróg zakopań.ikich p. 
W . Gnoiński; o reorganizacji oddziału te­
chnicznego Wydz. krajowego p G. R o­
mer ; o mycie w Podwołoczyskach p. Gnie­
wosz ; o datkach dobrowolnych ua kolej 
transwersalną w powiecie sądeckim i no­
wotarskim p. Sala; wniosek p. Huryka o 
zniesienie myt na drogach krajowych, p. 
Jędrzejowicz.

Konferencja w sprawie niedostatku

Wczoraj w niedzielę odbyła się w gma­
chu sejmowym konferencja posłów z za 
chodniej Galicji, celt-ra wspólnego poro 
zumienia się, w jaki sposób możnaby ul 
żyć niedostatkowi w zachodniej części na- 
izega kraju

Komisja gminna uznając ofiarność gin. 
ny miasta Krakowa, zwłaszcza co do bu­
dowy nowego teatru, wnosi projekt do n- 
stawy, mocą której gmina miasta Krako­
wa pobierać będzie 10% od dochodów od 
przedstawień wieczornych a 5%  od przed­

stawień popołudniowy ih, jak długo będzie 
właścicielką teatru. Sprawozdawcą jest p. 
Wł. Koziebridzki.

Taż sama komisja przydzieliła wniosek 
p. Potoczka do referatu p. Fruchtma- 
nowi
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ARMANDA SYLYESTRE.

Wśród ozdobnych publikacyj tegoro­
cznych /wraca uwagę wielka illustrowana 
księga pod tytułem „La Russie“ . Auto­
rem jej wytworny poeta Armand Sylve- 
stre, znany z dramatów, powieści i zbio­
rów poetycznych, .lustratorem biegły ry­
sownik Henryk Lanos Obaj zeszłego lata 
odbyli p.dróż do Rosji, zwiedzili Peters­
burg, Moskwę, Niżnij Nowogród i inne 
miasta. Poeta opisał wrażenia, jakich do­
znał pod wp/ywem atmosfery północno- 
wschodniej, tak odmiennej od świata euro­
pejskiego; rysownik naszkicował mnóitwo 
typów i krajobrazów miejscowych. Z po 
wrotem droga wypadła na Polskę: War 
szawa stała się dla turystów tem, czem 
Hyla niegdyś Kapua dla Hannibala.

Gościnność rodzin polskich, wdzięki 
Warszawianek, wreszcie ten prąd elektry­
czny, wypływający zarówno z tradycji, jak 
z jedności cywilizacyjnej, wszysiko to o- 
czarowało podróżników. Armand Sylvestre 
poświęcił Warszawie kilkanaście stronnic 
pełnych żarn; wyraża w nich szczere 
współczucie; ubolewa nad losem uieszi zę- 
śliwej Polski, jęczącej pod przemocą Te 
objawy życzliwości sprawiły, że dzieło za­
kazane zostało w całem państwie ros jj- 
skiem, nie wolno nawet w pismach warsza­
wskich wspomnieć o tej publikacji.

Pom jamy opiiy Moskwy i Petersburga, 
wierne zapewne, jaskrawe, a przerr.żaące 
dla Europy, pokazują bowiem niesłychany 
fanatyzm rehgijny, obok najbałamutniejszej 
idei o duchu prawdziwie chrześcijańskimi, 
przystępujemy od razu do ustępu, który 
naraził dzieło ua ostracyzm.

Zaledwie, że poeta wjechał ua ziemie 
dawnej Polski, a już lżejszą oddycha pier­
sią. Nie mówi on wcale o polskości, ale 
czuje m. no wiedzy jak-ś europejski po - 
wiew, bez którego tęskno mu było.

„Nagle fantesmagorja Wschodu, mówi 
on, zni i z przed oczu moich. Przed< mną 
roztacza się szeroki i pusty krajobraz, da­
lej przysłonięty cienistym lasem. Ha zie­
mi tu i owdzie kępki żółtych i modrych 
kwiatków, barwy miłej dla oka. Ta przy­
roda spokojna, pełna wdzięku, przypomi­
na mi zrazu piękne lasy francuzkie z tą 
różnicą, że tu sosny wyższe, a rozrzucone 
w pośród nich uiezliczoue brzozy, niby 
srebrzyste filary podpierają, rzekłbyś, cie­
mno-zielone, łukowate sklepienia.

„Jesteśmy w Biało-Rusi Spotykamy tu 
na stacjach cale chmury wygnanych ży­
dów, w długich zszarzanych opoń zach i 
ka zkiecikaoh z długą rozczochraną brodą. 
Kobiety i dzieci tiedtą skuloje na toboł­
kach, obszytych w zgrzebne płótno, tulą 
się do siebie, przestraszone tem, co iob 
czeka.

„Inaczej wyglądali ci, co śpiewań nie­
gdyś Super flum ina Bahyllonis: prześlą 
dowanie religijne rzuca na ofiary niejaką 
aureolę; nie mają tego uroku ofiary walk 
finansowych.

„Inne wrażenia —  ciągnie turysta —  
bolesne dla patrjotycznych uczuć francuz- 
kioh, zakrwawiły nam serca, pociąg unosi 
nas przez m.ejsca pamiętne klęską naszą 
Ta przestrzeń okiem niezmierzona, pokryta 
dziś zielemą i Kwieciem, to owo straszliwe 
pole oówrotn wielkiej armji, gdzie prze 
ciągały szczątki konającej epopei cesar­
skiej, gdzie w zaspach śuieżnych więzły 
armaty, które grzmiały zwycięzko na 
dwóch kończynach światal T o  olbrzymia 
kostnica naszych bataljonów, zlana krwią 
ojców naszych, wielkie cmentarzysko, dro­
gie nam Termopyle.

„Nadeszła noc osrebrzona księżycem, 
już nie noc podbiegunowa, jak w Finlan- 
dji, gdzie zorza wieczorna nie gaśnie, ale 
noc podobna do naszych, błyszcząca mi- 
rjadami gwiszd. Drz wa na widnokręgu, 
to istne pnłki cieniów; zda się maszerują 
naprzeciw na 3 ściśniętym szeregiem, z ka­
rabinem wspanym o ramię. Powyżej dro 
bna chmurka drgnie od czasu do C2aru, 
jak rozwinięty sztandar. Nie słychać hę 
bnów w tyn  pochodz ę milczącej armji. 
Szereg niek.edy przerwany, snaó niewi­
dzialna kula spraw:ta nagle wyJom. Gre- 
nadjery przyśpieszają kroku, spnśzczają się 
na dół, coraz niżej a niżej, aż wieszcie 
nikną w otchłani.

Wielka przestrzeń spokojnej wody roz 
lacza się jak metal roztopiony, błyszczy 
jak olbrzymi m ecz, porzucony piesko na 
ziemię.

Jesteśmy w Berezynie!
Zorza poranna rozjaśnia szeroki krajo­

braz. Grupy sosen, rysują czarne sylwetki 
m> różowem tle nieba: wszystko to od­
bite w wodzie, tworzy jaskrawe plamy. 
Wkoło bagna narosłe wrzosem wodne pta 
ctwo podlatuje z gniazd w górę; obraz 
piękny, le^z dziki

„Ziemia ta sapo wata, prawie czarna, 
poprzecinana stawami Dalej był, jak wi­
dać, las, z wytrzebionych drzew zostały 
tylko pmaki. Tu i owdzie rozsiane krzy­
że, ślady odwiecznych burz, jakie tędy 
przeciągały. Wielkie pobojowisko, snao lud 
przez długie lata walczył na niem o wol­
ność Wieśniacy pochyleni nad zagonem 
zbierają jakieś zboże; wśród nich krzątają 
się kobiety w czerwonych spódniczkach. 
Na łące pasą się konie, pól dzikie z dłu­
gą grzywą. W  powietrzu wielki drapużny 
ptak ugan-a się za skowronkiem. Wszę­
dzie symbol przemocy, trzeba tylko u n ik i  
patrzeć i zapamiętać".

Zadumany o Berezynie, poeta aui spo 
strzegł, kiedy, pociąg stanął na Pradze pod 
Warszawę Słońce chyliło się jnż uo sa- 
chodL

—  Jesteśmy w Polsce 1 —  woła urado­
wany turystę — jeszcze nie dosięgliśmy 
Warszawy a już łuna uderza od niej. W ar­
szawa ! —  powtarzają wszyscy Otóż i Pra 
ga, ztąd Suwarow po krwawej rzezi, do­

niósł Katarzynie, że Polska przygnie­
ciona !

Poeta wlepił oczy, wszystko zajmuje go 
żywo, pudz.wia szerokość Wisły i ogro­
mny most łączący dwa wybrzeża —  po­
ciąg zatrzymał się przed dworcem.

—  Ledwie że wysiadłem z wagonu — 
mówi Sylvestre —  a czuję już, że tu wszy­
stko inaczej. W  Petersburgu ani w M o­
skwie, nie widziałem kwiatka, a tu podają 
nam śliczne róże w lekkich koszyczkach. 
Mamże wyznać prawdę: oczy moje nie 
spotkały dawno deli katnych rysów niewie­
ścich, połysku czarnych włosów, płomieni­
stych źrenic, a bardziej jeszcze tych wy­
twornych ruchów, nadających urok całej 
poeta wie. Wszystko to stanęło nagle prze- 
demną, na widok młodych córek i doro­
dnych małżonek, przybyłych na spotkanie 
mężów i ojców. Cudnyż to obraz: te ra­
miona wyciągnięte do uścisku, ten rado 
sny uśmiech na ustach, te lica zarumie­
nione, drgające życiem. Kobiety, kwiaty, 
radość powrotu! sądziłem, że jestem w 
mej ojczyzuie.

Wieczorem jedliśmy poziomki, wielkie, 
zaprawne wonią ananasu, takich nie wi­
działem od miesiąca.

Wszystko tu cieszy podróżnika. Zprzy- 
emuością wsiada do dr różki w której mo­

że pomieścić się wygodnie, nie potrącając 
kapeluszem o pudło; zuchwalce rącze ko­
nie, biegnące prosto bez wykręcania ua 
bok głową i zręcznego stangreta w chędo- 
giej odzieży, niepodobnego wcale do mu- 
żyka w płaskim zabrudzonym kapeluszu.

Sylvestre nie traci czasu — stanął o 
ósmej wieczorem w Warszawie, a nie o- 
detchnąwszy z podróży, pospiesza do D o­
liny Szwajcarskiej, gdzie podziwia znowu 
wdzięki kobiet przy świetle elektrycznem. 
Nazajutrz o ósmej rano, biegnie już do 
Saskiego ogrodu, który i wielkim rozmia­
rem i okazałością drzew, i zarysem nlic, 
przewyższa —  jak to przyznaje sam pary- 
żauin —  park Mouceau najcelniejszy z o- 
grodów paryzkich. Tu nowe czarodziej­
stwa! Warszawianki w rannym stroju 
przechadzają się pijąc mineralne wody. 
Orkiesira przygrywa wesoło.

Opuszcza turysta ogród, tu znów jakoś 
inaczej ubrany stoi ogorzały kozak, w ba­
raniej czapce z kindżaiem u pasa. Dalej 
wpada w rojowisko żydów, których nie jest, 
jak widać, zwolennikiem. Z tej nowej Je­
rozolimy, każe się wieść na cmentarz po­
wązkowski. Ta metropolja miłe zrazu spra­
wia na nim wrużenie.

— Piękne trawmki dokoła pomników, 
przedstawiają — mówi poeta, niejaki wdzięk 
pozagrobowy. Jak we wszystkiem tak i w 
tem, Warszawa okazuje wysoki smak ar­
tystyczny. Posągi rozrzucone po tym wbpa 
niałym ogrodzie, wyobrażają nam jakoby 
wytworne społeczeństwo, które poza obręb 
życia uniosło tradycje swoje. Mijam dług. 
szereg grobowych willi, opasanych wień­
cami wonnych kwiatów, nad którem. filo­
zoficznie kulyszą się motyle.

Daiej spostrzegam ustroń pustą, szcze 
gólnem otoczoną poszanowaniem. Tu spo­
czywają ofiary ostatuich zapasów, męczen­
nicy niepodległości narodowej, bohaterowie 
1831 roku Okrutny król —  mieszczanin —  
Lndwik Filip przykiaski wał sobie cynicznie, 
że więcej przyczynił się do tryumfu Rosji 
zwodząc Pulaków nadzieją urojonego wspar 
cia, niż cała armja zwyoięzka“ .

Myli się tu autor. Wielki grób wspólny, 
który widział, odwiedzany ze czcią, mimo 
że przystęp do niego ściąga prześladowa 
nie, wielki ten grób, obejmuje zwłoki ofiar 
poległych w r. 1861 na ulioach Warszawy 
Kości bohaterów 1831 roku, rozsiane po 
całym kraju, nie mają osobnego miejsca 
na cmentarzu powązkowskim. Prz< baczmy 
cudzuziemcowi tę pomyłkę, a bądźmy mu 
wdzięczni, za wyrazy szczerego współ­
czucia.

„Pragnąłbym jako Francuz, ciągle Syl- 
ve-itre. przebiegać te cienie, przez pamięć 
□a tych, którzy iak wielki Tadeusz Ko 
ściuszko, wspierali w r. 1799, nasz wielki 
ruch powstańczy, który jak książę Ponia 
towski na polach Lipska i na br-agacb 
Elstery wytaczali k re - za Fran-ję!“

I  tu nowa pomyła. Kościuszko jak wia­
domo, me mięszat się czynnie do rewolu­
cji francuzkitj Po śmierc i Katarzyny II. 
uwolniony z więzienia petersburskiego, u- 
dal się do Ameryki, gdzie przebywał w 
roku 1799.

Zwiedza następnie Sylvestre, zbiory i wy­
stawy sztuk pięknych Zatrzymuje się na- 
samprzód w pałacu Krasińskich; podziwia 
tu obrazy Van-Dyka, Gericaull^a, a szcze­
gólniej arcydzieło Werneta, przechodzące 
wartością olbrzymie sumy z algerskich try 
umfów. zachowane w muzeum worsalskiem. 
Zaznacza potem obecny rozwój sztuki. „Ruch 
artystyczny w Polsce, mówi aulor, zasłu­
guje na uwagę, dość tu wspomnieć słynną 
zimę Chełmońskiego Zwiedziłem wystawę 
współczesną, malarze i rzeźbiarze, po wię­
kszej częśoi inlodzi, < kazują talent rokują­
cy wielkie nadzieje Wymienimy tu pp. 
Rapackiego, Andrzejkowicza, Fałata; osta­
tni z nich n’ epospolity akwarelista. Te pe- 
rjndyczne wystawy, urządza człowiek wiel­
kiego serca i wysokiego smaku artystyczne­
go, p Lucjan Wrotnowski. Dzięki jego 
staraniom, na wystawie Berlińskiej urzą­
dzono osobną sekcję polską, czego dotąd 
nie bywało, od czasu jak istnieje Towa­
rzystwo Sztuk pięknych w Warazawie. Tym 
sposobem utrzymuje się poczucie narodo 
wości. Pokonuni, w dziedzinie sztuki dają 
pierwszy odwet zwycięzcom, a narodowi 
“ wemu szlachetną przynoszą poc:echę“ .

Seweryna Da chińska

(Dokończenie nastąpi).

K O N C E H T  
W Ł A D Y S Ł A W A  ŻELEŃ SKIEGO

W  W A R S Z A W I E .

wal, rozpisał na pióra i sam nim dyrygo­
wał A  pióra to nielada, dzierżyli je  b o ­
wiem w rękach pp. Zygmunt Noskowski 
W B igusbwski, Kleczyński, Ciechomski, 
Poliński, Stattler...

Trudno być krytykowanym lepiej — 
raz dla tego, że trudno o lepszych znaw­
ców, a powtćre, że trudno o większe u- 
znanie i ooohwriy.

Z ocen wyjmiemy charaktery slyczue 
ustępy. Zygmunt Noskowski zastrzegłszy 
się, że to, co zapisze „ma na celu poin­
formowanie ogółu, nie zaś wyrokowanie o 
dziełach artysty, który stoi zbyt wynoko, 
aby mu pobieżne uwagi na cos przydać 
się mogły“ mówi o „G oplanis,“ operze, 
nad którą Zeleńsk pracuje obecnie.

Jakaś dziwna świeżość tchnie z tej mu­
zyki. Zda się, iż wraz z falą dźwięków, 
spływa na nas ożywcza rosa wprost z je ­
ziora, nad brzegi, którego zawiódł nas 
kompozytor. A  cóż mówić mam o chara­
kterystycznej, a pełnej młodzieńczej werwy 
pieśni Grabca? Jest to perła wysokiej 
wartości i chlubę swemu twórcy przyno­
sząca.

Dalej pisze Noskowski:
_ Szereg pieśni z towarzyszęniera forte­

pianu stanowił dopełnienie wysoce zajmu­
jącego programu, który nas jeszcze raz 
przekonał o ciągłej i nieustannej pracy, 
oraz o znakomitym rozwoju talentu rai 
strza.

W . Bogusławski pisze:
W  rozwoju talentu Władysława Żeleń­

skiego występuje stule jeden rys nader 
znam enny: oto twórczość znakomitego
kompozytora nie zna zesłabnięć, omdlewań 
i utrzymuje się niezachwianie na wyżynach, 
na które ją uniosło od samego początku 
natchnienie, z rodzimego zaczerpnięte świa 
ta. Jest to twórczość uawskróś oryginalna, 
świadoma zarówno celu swego, jak dróg, 
do tego celu prowadzących: zboczeń ża­
dnych w niej nie spotykamy, ani komoro 
misów z upodobaniami chwili bi żącej. 
Poezja jest w niej gw’azdą przewodnią, 
od której Żeleńskiego żadne modne hasła 
odciągnąć nie zdołały, a którą podsłuchuje 
w otaczają'ej go przyrodzie, w pieśniach 
bezimiennych, płynących z duszy ludu nu­
tą wesela lub smutku przez pola i knieje, 
w muzyce słowa wielkich wieszczów Zvó- 
dła natchnienia są u Żeleńskiego zawsze 
czyste, —  dlatego i to, co tworzy, unosi 
s!ę nad poziomy pclotem, który stał się 
już stylem twóroy. Po tym stylu można 
Żeleńskiego poznać odrazu: jest w nim 
coś podniosłego, szlachetnego, co go wśród 
równych nawet talentów wyróżnia, coś co 
słuchaczowi zasób myśli pomnaża i skar­
bnicę jego uczuć wzbogaca. Największym 
zaś wdziękiem tej twórczości, sprawują­
cym, że trafia ona do każd- go serca i do 
każdej głowy, jest właśnie osiągnięta jnż 
dziś doskonała harmonja między uczu­
ciem i myślą, między natchnieniem i wie­
dzą.

I dalej: Koncert Władysława Żeleń­
ski gc powiódł eię pod każdym względem 
wybornie Teatr był zapełniony słucha­
czami, żywo interesującymi się wynikami 
twórozości znakom u‘go kompozytora, któ 
r mu nic szczędzono ani oklasków, ani 
wszelkich innych zachęt do dzielenia się 
z Warszawą co pewien czas plonem, na 
mwie prawdziwej sztuki zebranym.

O pieśniach Zeleńskiigo pisze St. Cie­
chomski :

Pieśni te stawiają Żeleńskiego obok naj- 
pierwszych pieśniarzy chwili obecnej. Rzecz 
to niewątpliwa, że opatrzone tłumacze­
niem tekstów staną się ozdobą literatury 
europejskiej.

Stattler pisze:
„Przedewszystkiem zastanawiają nas dwie 

cechy charakteryslyc ne: szlachetność, tak 
idei muzycznych, jak szaty, w jaką te idee 
są przyobleczone, oraz indywidualność 
dzięki której ów pierwia-tek swojski, tak 
miły, a odzywający się wyraziście u Że­
leńskiego, nie krępuje bujniejszych jego 
polotów, lecz przetapia się w pomysły o 
rygiualue i świeże.

B-ak miejsca nie pozwala nam przyto­
czyć więcej wyjątków z wyszczególnionych 
recenzyj, musimy też kilka innych pomi 
nąć zupełnem milczeniem; to jednak coś­
my powyżej podali, wystarczy aby dać 
poznać, jak przyjęli ostatni koncert genial­
nego kompozytora najpoważniejsi krytycy 
warszawscy. Co do publiczności, to, jak 
nam natychmiast doniesiono telegraficznie, 
entuzjazm w teatrze panował niebywały, 
powtarzać musiano wiele numerów, a mia­
sto i fiarowało Żeleńskiemu w dowód ho* 
du dla jego pierwszorzędnego talentu wspa­
niały wieniec — W  końcu podnieść nale­
ży, że wykonanie, według oceny kryty­
ków było świetne, a wiadomo, jak inaczej 
wygląda rzecz wykonana licho, a inaczej 
rzecz wykonana dobrze. Dla wielkich dziej 
potrzeba prawdziwie operowej orkiesty i 
prawdziwie operowych śpiewaków —  — 
Kraków tego dotąd nie posiada.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

Ostatni koncert Żeleńskiego w Wielkim 
Teatrze warszawskim dla publiczności był 
dtugopamiętnem z awiskiem, dla samego 
kompozytora prawdziwym trjumfem.

Wszystkie krytyki bez wyjątku, to je ­
den harmonijny chór pochwal, harmonijny, 
jakby go sam mistrz Żeleński skompońc-

A  Słynny malarz węgierski wykoficzył 
szkle do obrazo „Zajęcie kraju przez 11 a» 
dziardwa, przeznaczonego dla parlamentu 
w Peszcie. Obraz ten ma ukoło siedmio me­
trów. Na prawa znajduje się książę Arpad 
konno i spogląda dumnie na składających 
ma hołdy Słowian, otoczony gronem boha­
terów węgierskich, również na koniu s ie ­
dzących. W  całym obrazie jest podobno wie­
le ruchu i życia, a postacie odznaczają się 
trafną charakterystyką. Munkascy wybudo­
wał sobie obecnie wspaniałą pracownię w 
Neuiily i tam będzie wykończał wspomnia­
ny obraz

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAWSKI

* Tntejsze zarządy kolejowe, otrzymały 
zaw.adomienie, aby wrtrzymały wszelkie

transporty zboża na rosyjskie linje kolejo­
we : orłousko-giiazshą, kozłowo saratow­
ską, riaziansko kozłowską, orenburgską 
złotoustowską Wyjątek stanowią tylko ła­
dunki zboża, wysyłane przez komitet g ło­
dowy i Czerwony krzyż.

* Do komitetu Towarzystwa mnzyczDego 
wybrani zostali: hr. Ezyszczewski, Michał 
Hem, Aleksander Feisr i Gustaw Ro- 
guski

* Do zakłada dra Bujwida w ciągu mie­
siąca lutego przybyło 21 osób, pokąsanych 
przez psy uńciokłe. Ośmiu pacjemów po­
chodzi z samej Warszawy. J 0k dotąd 
wszystkie esoby, jeżeli udały się o pomoc, 
w samym zaczątku ch-roby, zostały wyle- 
czoue i instytut dra Bujwida oddaje wielkie 
usłogi ludzkości.

* W piątek odbyło się posiedzenie ko 
mitetu buduwy kościoła W szystkich św ię­
tych pod prezydencją ks. arcybiskupa Po­
pieli. Wedłng sprawozdania proboszcza ks. 
Matuszewskiego znajduje się obecnie w ka­
sie 34 000 rubli i komitet postanowił przy­
stąpić do budowy wież. Roboty rozpoczną 
się ua wiosnę.

k u r jer  PARYZKI

* Przed sądem przysięgłych w Farbes, 
toezy się nadzwyczaj zajmująca sprawa, o 
której wszystkie dzienuiki paryzkie poda­
ją sprawozdania wyczerpujące. Podajemy 
ją tutaj w skróceniu.

W  dniu 16 września 1891 r. spaliła cię 
w Baguićres de Bigorre, miejscu kąpielo­
w e j, piękna willa, należąca do p. Desiió. 
Z początku myślauo, że to tylko prosty 
wypadek, lecz śledztwo sądowe wykryło, 
że willa została obrabowaną z kosztowno­
ści i złod ieje Dodpalili ją, celem zatarcia 
śladów. Wkrótce przy aresztowano sprawcę 
Henryka Rnyssens, członka wysoko powa­
żanej rodziny w całej okolicy Ten przy­
znał się do czynu i wymienił przytem kil­
ku wspóluików, swoich dobrych przyjaciół, 
panów: d’Uzer, d’Estinaroy i trzech innych. 
Ci wszyscy wykazali jednak swoją mewia- 
neść, dzięki protekcji ojca jednego z nich, 
wysokiego urzędnika sądowegc i na lawie 
oskarżanych zasiadł tylko sam Rnyssens. 
Pioces potrwa parę dni i ciekawa rzecz, 
czy rozprawa wykaże zupełną niewinność 
przyjaciół Ruyssens’a lub też skutkiem no- 
w j . h zeznań prokurator pociągnie ich do 
odpowiedzialności ?

* Lord Dafferin, ambasador angielski, 
przytył jnż do Paryża i objął swoje obo­
wiązki. Prasa paryzka wita go z ca/ą u 
przejmością i jest pewną, że jzanowny 
gentleman potrafi usunąć wszelkie nieporo­
zumienia między obydwoma rządami.

* Pogrzeb dwóch nieszczęśliwych ofiar 
Botteliera i Ma tinota, zamordowanych przez 
bandę Crampona odbył się kosztem muni- 
cyp-Jności. — Radykalni członkowie Rady 
miejskiej, nie chcieli pójść do kościoła i 
skutkiem tego po odprawien u nabożeństwa 
żałobnego w kościele Notre Dame przenie­
siono trumny Jo merowstwa 4 okręgu, 
zkąd pochód wyruszył na cmentarz.

KURJER LONDYŃSKI
* Pisma angielskie obiega romantyczną 

opowieść, w której wyp idki zaszły uav spak 
dotychczasowych tradycyj. Ni istąpiło wy • 
kradzenie, nie kobiety wszelako, lecz —  
mężczyzny. Przed kilko tygodniami miał 
się odbyć ślab jednego z braci gubernatora 
bankn angielskiego Wiljami Robertson 
Lidderdale z pewną młodą damą, należącą 
do arystokracji W  wigilję jednak ślubu 
pan miody znikł i niewiadomo było, co się 
z nim sta ło ; przed kilku dopiero dniami 
wykryto, iż młodzieniec został uprowadzo­
ny przemocą przez rozkochaną w mm mi- 
l.onową Amerykankę, która uwięziła go w 
swoim yacheie i trzyma w złotych oko­
wa h.

KURJER PETERSBURSKI

* W Kazaniu bawią obecnie specjalny 
korespondent gazety Times i dragi jednego 
z dzienników francuzkich, a to w celu ob- 
znajmienia się z istotnym etanem rzeczy 
pod względem głodn.

* W  mennicy tutejszej wybito w eiąąu 
r. 1891 monet złotych 544.018 sztnk, 
srebrnych 17,2*10,066 szt. i miedzianych 
16,045.865 szt razem na sumę 6.446,668 50 
rubli.

KURJER MOSKIEWSKI

* Wysyłka żydów, nie mających prawa 
pobytu w Moskwie ukończy się z końcem 
maja r. b.

KURJER 0DESKI.
* W Sewastopolu spuszczono ua wedę 

nowy pancernik Ceoryij Pohwdonosk c (Je 
i-?,y Zwycięzca).

KURJER S0FIJSKI.

* Książe Ferdynand ma podobno uiuzłn 
mne postanowienie udzielić amnestii wszy­
stkim tym emigrantom, którzy w poc-ą-.k i 
maja pcwrócić do kraju.

\ Q

Rozwój telegrafu W roku 1891 m, we­
dług sprawozdania berlińskiego międzyna­
rodowego biura telegraficznego przedstawia 
się jak następuje: Na początku roku ze- 
szego ogólna długeść europejskich linij te­
legraficznych wynosiła 656.680, na całym 
zaś świecie 2,008,770 kilometrów Cyfry 
te dotyczą tylko krajów, należących do 
międzynari dowej konwencji t- legrsfioznej. 
W  krajach pozaeuropejskich, łącznie z A- 
meryką Północną i republikami Ameryki 
południowej linje telegraficzne rozciągają 
się na długości 1.735 300 kilometrów. Je ­
żeli dodamy do tego telegrafy podwedue 
pozostające w posiadaniu prywatnem (a na 
taki zbytek pozwala sobie New York He­
rald), utrzymamy, iż ogólna długość wszy­
stkich bez wyjątku linij telegraficznych na 
kuli ziemskiej dochodzi do 3,981.215 kilo­
metrów.
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ny p. i Longina; ju tro : św. Cyrjaka i Ta- 
cjnsza.

R o c z n i c e .

Zygmnnt Lnksemburrki, k iól węgierski, 
zostawszy cesarzem znalazł się w położe­
nia kłopotliwem. Zaplątany w wojnę z rze 
cząpospolitą wenecką, zagrożony wojną z 
Tnriją ściągnął na siebie przyjęciem ko­
rony cesarskiej n:wych nieprzyjaciół w 
Erneście i Fryderyku, arciksiążęlach an 
strjackich. Dodać trzeba, że i Polska nie- 
przyjaźnie dla niego była usposobiona, po­
mna jego matactw podniecanych w zakonie 
krzyżackim przeciw Polsce. Przebiegły Zy 
gmnnt nmi&ł sobie radzić i wykręcać się 
z każdego kłopetn. Gdy się dewiedz ał, że 
arcyksiążęta austrjacey z królem Włady 
stawem Jagiełłą przymierze zawarli, a do­
żę wenecki o pozyskanie 500 jeźdźców 

.zeciw  Zygmnntrwi n Władysława zabie­
gi czynił, zaczął Zygmunt Judzić Polskę 
przyjaźnią i obietnicami, że spór Polski z 
zakonem na jej korzyść zał twi. W łady­
sław Jagiełło udał się do Sącza ne zapu- 
8:y, a z nim i żona jego Anna Cyllejska, 
siostra Aleksandra z mężem Ziemowitem, 
tra i Korybnt i wielu panów Wówczas 
Zygmunt przybywa do Eezmarkn i stara się 
o spotkanie z Jagiełłą. Po dłngiem wahaniu 
zg nził się Władysław na zjazd w Lubomli, 
gdzie dma 15 marca 1412 traktat zawar­
tym został.

Traktat ten zatwierdza wzajemną przy­
jaźń między dnoma munarebami, Iluś po 
zostawia w posiadania Jagiełły, Multany 
oddaje pod zwierzchnictwo polskie, ale naj 
ważniejszy punkt, na którym Polsce naj­
bardziej zależało, chytry Zygmunt z kon 
traktu nsnną. Obiecywał mianowicie, że 
stanie po stronie Polski przeciw zakonowi, 
a gdy w traktacie Jag elło chciał to mieć 
umieszczone, Zygmunt przebiegle od tege 
się wykręcił, i jak wiadomo, [óźuiej pu 
stronie ?akonu przeciw Polsce występował. 
Wskutek tego traktam pośredniczył Ja­
giełło między Zygmuntem a rzecząpospoli- 
tą wenecką, pogodził z nim arcyksiążąt au- 
strjackich, i niedługo potem pożyczył mn 
40.000 kóp g*o.zy praskich, za co Zygmm 
Jag elle ziem:ę Spiską w zastaw oddał. W 
roku 1772 odebrała ją  Austrja, ale pienię 
dzy przez Jagiełłę pożyczonych Polsce nie 
zwróciła.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miej
Skiej dla braku kompletu odłożone zostało 
do przyszłego czwartkn

W eeminarjum duchownem urządzili
niedzielę alumni wieczorek na cześć Jego 
Eminencji księcia Biskupa krakowskiego 
Część dramatyczną wieczorku wypełniła de 
blamacja zbiorowa III części „Dziadów 
wygłoszona z żywą akcją i gorącym zapa­
łem Część wokalno muzykalną stanowiły 
gran acytize , kwartet skrzypcowy orazśpie 
wy solowe i chóralne Sala ndekorow anabyla 
wspaniale, grono gcści przeważnie dacho­
wych, liczne. Uroczystość zakończyła się 
vspaniałem podnoszącem dneha słowem, Je 
go Eminencji.

Komitet zajmnjący się urządzeniem pol­
skiego oddziału na wszechświatowej wy 
stawie muzyczno teatralnej w WiedDiu, wy­
stosował pismo do Rady miasta Krakowa z 
prośbą o subskrybowanie pewnej snmy oa 
nmądzen e osobnego pokoju Szopena na wy­
stawie traz na wystawienie wszystkich 
dzieł naszego genjalnego mistrza tonów. 
Prośba ta jest warnukową, gdyż subskry­
bowana suma mn być tylko wówczas pod­
niesioną, gdyby okazał się pewien niedobór 
w kasie komitetu. Powyższa prośba zosta 
nie odciytaną na najbliższem posiedzeniu 
Rady miejskiej.

Ostatnia posługa Licznie zgromadzeni 
protesorowie szkoły sztuk p>kuych, na cze­
le z mistrzem Janem Matejko, artyści ma­
larze, uczniowie szkoły sztuk pięknych i 
przyj? ciele zmarłego, dnia wcz? rajszego od­
dali ostatnią posługę swemu druhowi, ko 
ledze, profesorowi ś p. FehkBGwi Szym 
lewRkiemu. Kondukt pogrzebowy wyruszył 
o gedzinie 3 po południa z ulicy Krupni­
czej — z mieszkania. Skiomny, cichy był 
to pogrzeb, tak jak skromnym i cichym za 
życia był ten, którego wczoraj na zawsze 
żegnano.

S. p. Szynalewski był autorem kilku o- 
brązów treści religijnej ja k : „Wieczerza
Pańska*, „Męczennik cnr/eścijański* i t. p

Na uroczystym wieczorze dramatycz­
nym we środę w aftli strzeleckiej, urządzo­
nym staraniem czytelni polskiej katolickie! 
młodzieży w Kranówie kn uczczeniu imię 
nin JE. księcia bisknpa kardynała Albina 
Dunajewskiego grać będzie mnzyka wojsko­
wa 13 pultu pod osobistym ki.rankiem 
kapelmistrza p. Hocka Nadzwyczaj intere 
snjące przedstawienie, jako też uroczystość 
sama mająca pa celn scharakteryzowanie 
dążności młodzieży katolickiej wobec ko 
ścioła i społeczeństwa dają rękojmię, iż pn 
blicznośc licznym swym współudziałem przy 
czyni się do uświetnienia tego wieczoru. 
Początek przedstawienia o g idz. 7. Bilety 
sprzedaje księgarnia A. Krzyżanowskiego. 
Radzimy je jednak wcześniej nabywać gdyż 
już ich ni wiele pozostało.

Hr. Ludwik Broel Plater i hr. Karol 
Scipio dcl Campo, główni dyrektorowie ha- 
noweisko galicyjskiego gwarectwa w K ro­
śnie, oglądali kopalnię nafty w Potokn pud 
Krosnem, zostającą pod zarządem te boi 
eznjm inżyniera Juljana Tymoftlewicza. 
Panowie dyrektorowie znaleźli urządzenia 
kopalni w naLżyiy.n porządku i prawld'o- 
wj prowadzone W najważniejszy® szy 
bacli wydającjeb wielką i bfitość ropy za 
stall pp. dyrektorowie naprowadzone świa­
tło elektryczne znakomicie funkcjonujące. 
Po zwiedzenia kopalni, dopełnił p. hr. Sci­
pio rewizję księgi kasowej i księgi ogól­
nych wydatków, które znalazł również we 
wzorowym porządkn;— PP- dyrektorzy na 
odjezdnem wyrazili p. inż. Tymoftitwieżo­
wi i kasjerowi p. Tadeuszowi Długołęckie 
mu swoje zadowoicienie i należyte pochwa­
ły zr wzorowa prowadzenie kopalni.

Stowarzyszenie „Szkoły Indowej" za
wiązało sio w Krakowie w niedzielę

Celem Towarzystwa je s t : Wspierać szko­
lę ludową z językiem wykładowym polskim 
w państwie ausfrjackiem:

a) przez pomaganie gminom w zakrada 
niu szkoły ludowej i budowaniu domn szkol­
nego, udzielając na to jednorazowych bez­
zwrotnych datków, lub bezprocentowych 
pożyczek, przez zaopatrywanie szkól Indo­
wych w przybory nankowe, przez obdarza­
nie młod/ieży w książki szkolne, przybory 
pisarskie i rysunkowe, oraz w nbrania;

b) przez popieranie dalszego kształcenia 
się nauczycieli szkól ludowych, dostarcza­
jąc im książek, pism perjodycznych i in­
nych środków naukowych ;

c) przez udzielanie nagród nauczycielom 
szkół Indowych, odznaczającym się gorliwą 
w swym zawodzie pracą, w porozumieniu 
i za zezwoleniem zwierzchniczej władzy 
szkolnej;

d) przez pouczanie Indu wiejskiego w rze­
czach i sprawath bliżej go obchodzących, 
przez ukwalifikowanych i sumiennych nau 
czycieli wędrownych;

e) przez zakładanie czytelni ludowych 
i bezpłatnych wypożyczalni książek ;

f) przez ogłaszanie konkursów na dzieła 
dla Indu wiejskiego;

g) przez wspieraLie perjodycznych pisin 
dla lndn.

Cel Stowarzyazenia istotnie piękny i mo­
głoby ono oddać sprawie oświaty Indowej 
niemałą usługę, gdyby nie stało na stano­
wisku ściśle partyjnem i gdyby w central­
nym zarządzie nie przeważał pierwiastek 
liberalny.

Do zarząda głównego wybrani zostali 
pp dr Asnyk, Biechoński W ojciech, M. 
Danielak, dr. Sokołowski August, dr Pa­
szkowski Stanisław, dr. Boroński L ., ks. 
Cbromecki, ks. Kulel, dyr. Kotarski, An 
toni Ryszard, Jan Skirliński, dyr. Jabłoń­
ski, Tadeusz Romanowicz, Miecz. Pawli­
kowski, Jan Rotter, W ł. Lewicki, Józef 
Łokietek, Ernest Adam.

Do Rady nadzorczej wybrani pp.: dr Do- 
boszyński, dr Propper, Michał Gołąb, dr. 
E. Bandrowski, dr Jan Harajewiez,

Do sądu rozjemczego wybrani zostali 
pp.: Rżąca Karol, dr. Wiszniewski, dyr 
Pająk, dr. W eigel, prof. Parczyński.

Do zarządu kółka miejscowego krakow­
skiego wybrani pp,: prezesem Przemysław 
Kotarski, skarbnikiem Antoni Ryszard, se­
kretarzem Michał Danielak.

Nazwiska wybranych ponad wszelką wąt­
pliwość dowodzą, że nowe stowarzyszenie 
jest dziełem naszej partji liberalnej i że 
ożywiać się będzie wyłącznie jej dnehem. 
Udział dwóch księży w głównym zarzą­
dzie, (który co prawda wielce może dziwić), 
bynajmniej nie zmienia stanu rzeczy, bo 
mimo t ajlfpEzych chęci nie zdołają oprzeć 
się większości. Łatwe przewidzieć, kto bę­
dzie nadawał kierunek stowarzyszeniu, a 
choćby usiłowania poszczególnych jednostek 
były najszlachetniejsze, nie życzylibyśmy 
nigdy Indowi polskiemu, aby go ożywiała 
ta zawiść i złeść partyjna, która jest pod­
stawą działania partji liberalnej. Ci, co by­
li zawsze rozkładowym czynnikiem, (nie 
mówimy oczywiście o poszczególnych je 
dnostkach, bo wszędzie są wyjątki' nie 
d“ją ż a d n e j  g w a r a n c j i  ż,e będą a- 
postołować między ludem wiejskim w du­
chu wiary świętej i w imię równej miłości 
dla wszystkich stanów Księża Chromeck' 
i Knfel niechaj dobrze przytem rozważą, 
czy pierwiastek liberalny jest pożądanym 
czynnikiem w krzewieniu oświaty między 
Indem wiejskim.

Trzecia pogadanka pedagogiczna odbę­
dzie się ju tro; tematem dysputy będą „Skar 
gi na szkolę pod względem wychowania 
młodzieży*. Pogadankę poprowadzi prof. 
dr. Kazimierz Morawski. Początek jak zwy­
kle o godzinie 6 witczorem, a miejscem 
aula aniwersytecka.

Z OdCZytll Artysta naszej sceny, p. E 
dmnnd Rygier, wygłosił wczoraj odczyt z 
dziejów teatru w Pols e. Na wstępie pre­
legent zaznaczył, że wobec gorączkowego 
zajęcia się teatrem, warto poświęcić szer­
sze uwagi sprawom tak Dlizko ogół obcho­
dzącym, zwłaszcza tu u nas, gdZ‘C scena 
wywiera wpływ doniosły i budzi powcze 
chrie zainteresowanie w przed, dnin otwar­
cia nowego gmaebn. Powoławszy się na 
znakomite ddeło o teatrach w Polsce dy 
rektJra Estreichera, przystąpił R ygier do 
skreślenia rozwoju dramat,n, ujął cały 
przedmiot w ramy odpowiednie i przebiegł 
w głównych zarysach historję sztuki dra­
matycznej polskiej. Poglądy prelegenta, o- 
papte na szerokich stadiach i wiadomo­
ściach fachowych, były uzasadnione; pan 
Rygier umiał swoje zdanie k nsekw. ntme 
rozwinąć, mnóstwem szczegółów, ziczer- 
pniętych z utworów dramatycznych odczyt 
nro/maicić —  tak, że słuchacze oklaskami 
prelegenta żtgaali, jak ra wstępie okla­
skiem powitali.

W „Pracy* wobec licznego anditorjum 
odbył się przedwczoraj odczyt ks. Bron, Sty- 
sińskiego c historycznym pa Stanin chrześci­
jaństwa. Prelegent przedstawił barwnie i 
obrazowo z jednej strony Rzym pogański 
ze ową potęgą materjalną i umysłową, ale 
z moralną nicością, z drugiej strony chrześci­
jaństwo materialnie bezsilce, naukowosprze 
czne z ówczesną umiejętnością, ale potężue 
moralnie, i tą pntęgą druzgocące spruchnia- 
ły świat pegański. „Malutkie ziarnko chry- 
Btjanizmu*, kończył prelegent, „rzucone 
byto na grunt niewdzięczny, skalisty, de­
ptane jogami katów, szarpane zębami dzi­
kich zwierząt, palone ogniem stosów, a 
urosło w drzewo olbrzymie, pod któngo 
cieniem spoczęły zgnębione i zwątpiałe na­
rody Snąć więc nie ludzka lecz Boża ta 
siejba*.

Z dniem I marca b. r. wszedł w życie 
dodat. k III do generalnej taiyfy towarowej

Z teatru. Dziś p,j raz trzeci dan i będzie 
wesda kemedja Zielińskiego, p. t. „Kru 
czek mecenasa*.

Namiestnictwo zapytywało Izby handlo­
wej w Krrkowie, czy wolno jest antykwa- 
rzom trudDić się spizedażą nowych książek. 
P. Pisz dał odpowiedź przeczącą, wszy­
scy zaś inni członkowie Jzby twierdzącą. 
O tyle chyba uniewinnić ich można że ,a 
ko niechrześcianit obronić chcą swych 
współziomków Kaeye bowiem podane na 
obronę przywileju antykwarzy, nie w ytrzy­
mują krytyki: 1) Ze praktyka i „uzansa* 
nie rozgraniczają ściśle pojęcia książek sta­
rych i nowych, ten motyw jest poza za

kresem kwestji: nie o to bcwiem chodzi czy 
antykwar/ stare lab nowe książki kupuje 
od prywatnych właścicieli i takowe sprze 
daje, lecz o to, czy antykwarz ma prawo 
nabywać hurtownie od nakładców a wzglę­
dnie, czy sam jako nakładca handel tego 
rodzaju nowemi książkami prowadzić może. 
Tn zaś rozgraniczenie pojęć nowości i sta­
rości krążek łatwo ściąłem być może. 2) 
Podobnie chociaż prswJą j.st, że antyk War­
nia i księga, l.a  zarówno <ją lnndłem Luą 
żek i przemysłem konsensowyir, to przecież 
każdy z nas miał dotychczas odmienne po­
jęcie o antykwami i odmienne o księgarni, 
które to różnice pp. członkowie L b y  han 
dlowej zatrzeć nsiłują. Podobnie chociaż 
krawiec i tandeciarz — ten sam co do 
istoty sprzedają przedmiot, to przecież 
ani tandeciarz nie jest przez to krawcem, 
ani krawiec tandeciarzem. 3) Co zaś do za 
sady postawionej w Izbie handlowej, że do- 
zwolonem jest czegokolwiek ustawa wyra­
źnie nie zabrania, na taką zasadę zgodzić 
: ię nie możemy, bo wedle niej w każdym 
konsensie wyliczyć by należało wszystkie 
przedmioty czy towary, których sprzedawać 
nie wolno, co jest niemożliwem. Zresztą i a- 
stosownjąc tę zasadę, powiedziećby można 
np. o przykazanin „nie kradnij*, że przy­
kazanie to ponieważ nie zabrania podpalać, 
a więc dozwala.

Zdaniem naszem należałoby koniecznie za­
kazać antykwarzom , rzedewszystkiem iau- 
dln nowemi książkami, dla tej prostej przy 
czyny, że antykwarz z naiury rzeczy skn 
pować będzie książki moralnie najlichszej 
treści, najtańsze a popytne w takich sfe­
rach publiczności, które tanim kosztem s n 
kają silnych wrażeń bez względu na ich 
szkodliwość.

RussyAkacja strojów. Ukazały się nie 
dawno n nas kolorowane wzuiy hafiów, 
któremi Rnsinki tradycyjnie zdobią swe n 
brania. Styl, barwy i układ rysunku ru 
skieh haftów tak jest charakterystyczny 
wiernie był dotychczas przez Ind ruski 
przechowywany, że każdy, komu Ruś nie 
j'est obcą, poznałby go wśród tysiąca in­
nych. Nowe wydawnictwo rzekomo mało- 
ruskich wzorów, tendencyjnie spaczyć chce 
tradycją i zmeskwicieć p r a w d z i w e  mało- 
ruskie stroje. Tytuł wprawdzie opiewa na 
okładce: „Ornaments petits rnssiees’ , Jużno 
russkij ornament*, ale treść zamknięto tą 
okładką odstępuje i stylem i kształtem 
barw doborem od tego co zapowiada w na­
główku. W zorki te zebrała pani C h r u ­
s z c z ó w ,  wydał I w a n  R o z o  w, obecnie 
po laz s i ó d m y  w zmienionej i powiększo­
nej edycji. Sprzedają to dziełko obok wszy 
st.kich większych miast Rosji i prowincyj 
zabranych, także miasta polskie: W arsza­
wa (Gebethuer & Wolff), Lwów (Gubryuo 
wicz & Sthmidt), zagrauicą Paryż (Ha 
chette et Comp.). Muże ta uwaga n isza nie 
będzie bez pożytku

Budżet m. Podgórza uchwalony na rok 
1892 przedstawia się tak : dochodów zwy 
czajnych i nadzwyczajnych ma gmina 
83 608 zlr. 9 ct, Rozchodów zaś 83.012 
złr. 35 ct. W rubryce docb.dew nąjpowa 
żniejazą imponuje sumą doehód wapiennika 
i kamieniołomów, które przynoszą rocznie 
12.000 złr., czynsze z jatek rzeźniczych 
wynoszące 3328 z l r , dochód z r / -żalni 
4680 złr,, dochód z propinacji 21.2LI złr. 
40 ct. i dochód z dodatku od truuków pro 
pinacyjnych przynoszący 16.333 złr. 60 ct. 
Z  wydatków wa/niejsze s ą : emerytury 
1000 złr., wydatki n» szkoły i gimnazjum 
7897 złr 29 ct., na utrzymanie plant 
1184 zlr., na straż pożarną 1841 z lr ,  na 
budowę i utrzymanie nlic 1 placów 8300 
złr., na oświetlenie miasta 2760 złr,, na 
wydatki policyjno-zdrowotńe 1030 złr. i 
na wydatki dubroczynne 33 10 zł-. —  Do- 
datek na rok 1892 dla urzędników i 8*ng 
z powodu drożyzny wynosi 1526 złr. 
55 ct.

Nadzwyczajnej wielkości rybę zauwa­
żono w Wiśle w okolicy Tyńca. Spostrze­
gły ją dzieci, które bawiły się nad brze­
giem rzeki, i z krzykiem uciekły da do­
mów, gdzie opowiadały drżące całe „o  smo­
ku we wod«Je“ . Rybę tę, krążącą koio brze- 
gn, widziało różniej kilka starszych osób, 
nikt jedDak nie poznał, jakiegoby była ga­
tunku. Być może, że sam lub jesiotr za­
błąkał się w nasze okolice, siejąc postrach 
między nadwiślańskiemi dziećmi, a zapewne 
i między wiślanemi karpiami.

Emigracja do Ameryki. W czeraj wie­
czór i dzisiaj rano zatrzymano na wy- 
chodztwie do Ameryki 22 osób a mianowi­
cie z pow iatów : Nisko 6, K Ibusmwa 2, 
Rzeszów 2, Pilzno 4, Jasło 1, Mielec 4, 
Ropczyce 3. Osoby te jako nieposiadąjące 
żaauych legitymacyj oraz dostatecznych 
funduszów na drogę, odstawione zostały do 
miejsc nrodzenia

dał zr-eczenia się praw do Hanoweru, ani 
g-> książę nie dał, nie rozstrzygano też 
kwestji następsiwa tronu w Bruntśw ku. 
Według l\dhi Z 1?., k.-. Cumberland wy 
raził gorące życzenie kiedy chodziło o 
wychowawcę dla k=. Jerzego Wilhe-lma, 
aby syu jego jak najmniej wiedział o amu 
tnych stosunkach z r. 1866 i wychowany 
był w duchu niemieckim Książe życzy 
sobie podobno, aby syn zasiadł na jednam 
z niemieckich tronów.

P a r y ż  13 marca. Senat francuzki rnz 
począł we czwartek obrady nad projektem 
założenia uniwersytetów na prowincji. Se 
nator Challemel Lacour, były ambaLador 
w Londynie i w latach 1882 i 83 mini­
ster spraw zewnętrznych w gabinecie Fcr- 
ry^go mówił z tego powodu: Chcecie ko­
niecznie naśtadjwać niemieckie uniwersy­
tety i to wam spać nie daje. Zapcmiuacie 
o odmiennych stosunkach i chcecie kiep­
sko par.idjować. Niemieckie szkoły wyższe 
wyszły przeważnie z partykularyzmu. Każ­
dy książę chciał mieć swój uniwersytet, 
jak swoją monetę; każde wyznanie pra­
gnęło szkoły własnej. Tylko w Berlinie i 
w Bonn założono uniwersytety ze względów 
politycznych. Olśniewa was to, czego nie 
znacie —  jestto choroba zwykła u naro­
dów zwyciężonych, zbytnia skromność. Je­
żeli się nie schylacie, to się prostujcie. 
Ceńcie się według wartości. System nauki 
franeuzk ej, jakkolwiek niedoskonały, po­
zwolił Fiaucj'. w pracy duchowej wiekn 
wziąć udział znakom.iy, bodaj najwię

T E A T R U  K R A K O W S K IE G O .
We wtorek 15 marca po raz trzeci: 

Kruczek pana mecenasa, komudja w b-ech 
aktach Zielińskiego.

Ostatnia poczta.
W i e d e ń  13 marca. W tych dniach 

dolno - austrjackiemu sejmowi przedtożo 
no projekt o zmianie w statucie krajowym 
i wyborczym porządku do sejmu, który 
ma to ua celu, aby obie wymienione usta­
wy zharmonizować z uskuteozniońenc połą­
czeniem przedmieść wiedeńskich z miastem 
Według tego projektu liczba członków sej­
mu wzrasta z 72 na 74 i to z kurji miej­
skiej, kurja gminna zachowuje jednak swo­
ich dotychczasowych 20 deputowanych, jak­
kolwiek okręgi Hietzing, Hernals, Wahring 
i Klosterneuburg wcielono do gminy mia 
sta Wiedma, przez co zmiejszyla s.ę liczba 
ludności wiejskiej.

B e r l i n  13 marca. W sprawie ugody 
welfickiej dowiadujemy się, że księciu 
Cumberland ma być oddany nie fundusz 
weificki, ale tylko dochód z procentu, 
W skutek listu księcia do ct sarza wyklu- 
czonem jest przypuszczenie, akoby pienię­
dzy miano użyć w celaeb agitacyjnych 
przeciw Prutom.. Oa księcia nikt nie i

6 ’a ł o g r ó d  13 marca. Milan Obreno- 
wicz zupełn.e zrzekł się p-aw do Serbji. 
Nie jest już więcej członkiem domu kró­
lewskiego, nie nadzoruje wychowania swe­
go syna, zrzeka się serbskiego obywatel­
stwa i przyrzeka, iż nigdy granic Serbji 
nie przestąpi, z wyjątkiem wypadku, gdy 
by syn jego ciężko zachorował. Jestto 
chyba jedyny przykład w historji. W za­
mian za to żąda Milan dwóch miljonów. 
D'a radykałów serbskich jednak niema 
zbyt wysokiej sumy za pozbycie się Mi­
lana raz na zawsze, a Mi tan umie z tego 
korzystać. Od tej chwili nie będzie on już 
nawet „le roi en ezile*.

P e t e r s b u r g  13 marca. Z wielkim 
entuzjazmem powitano tutaj świeżo wyda­
ną broszuię francuzką p. t. „Nos amis — 
nos allićs“ . Broszura żąda, aby przymie­
rze rozpoczęło rokowania z Dan j ą , wska­
zuje jako zadauie flocie duńskiej blokadę 
portów niemieckich w przyszłej wojnie, i 
przyrzeka ta to Danji jako nagrodę zwrot 
Szlezwika i Holsztyna W  Dauji mówią 
wiele o tej broszurze, ale daleko zimniej 
niż w Rosji.

L o n d y n  14 marca. Nowa rada hrabstw 
w Londynie ukonstytuowała się i zamierza 
ponownie wybrać przewodniczącym lorda 
Roseberry. Standard pisze z tego powodu : 
„Choćbyśmy byli najzaciętszymi wroga 
mi lorda, nie moglibyśmy mu nic gorsze­
go życzyć, jak przewoaniczenia w zgroma­
dzeniu, w którem mnsi widzieć naprzeciw 
siebie aldermana Stuarta, lub aldermana 
Ben Tilletta*. Ci dwaj uchodzą za naj­
niebezpieczniejszych między nowymi 10 
alderm°nanii. Wybór 3 robotników na al 
dermanćw zrobił niemałe wrażenie ua rzą 
dzie ; ma on podobno w najbliższych dniach 
wystąpić z projektem ustawy w kwestji 
robotniczej Obowiązki pracodawców mają 
być obostrzone.

P e t e r s b u r g  14 marca. Równoczesna 
obecność floty śródziemnej francuzkiej i 
rosyjskiej w Pireusie, dała nową sposo­
bność do wyrażenia sympatji oficerom i 
dyplomatom obu państw sprzymierzonych. 
\Ve środę 9 b. m. dał rosyjski admirał 
na cześć francuzniego admirała i greckie 
go ministra marynarki obiad, na którem 
znajdowało się wielu oficerów franpuzkich, 
rosyjskich i grtck.ch, poseł franeuzk i ro ­
syjski w Atenach i komendaut angielskie­
go pancernika, lord Karoi Beresford. Sze­
reg najprzyjemniejszych toastów ze wszyst­
kich stron zamknął lord Beresford dając 
wyraz swei radości, iż znajduje się po 
między marynarzami zaprzyjaźnionych na­
rodów

r a i
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Lwów 15 marca Pi.czątek wczorajsze­
go posiedzenia o godzinie kwadrans na 12 

otwarciu sesji udzielono urlopy pp.Po
Trzecieskitmu na 3 dni, Rappaportowi i 
Kapriemu na 8 dni , Brykczyóskiemu na 
14 dni.

Komisarz rządowy lir. Loś, odpowiadał 
na interpelatję Okoniewskiego, w sprawie 
wynagrodzi nia katechetów, normowanego 
przez odnośne wTadze szkolne, ściśle we 
ale prz pisów.

Komisji gospodarstwa krajowego prze­
kazano przedłożenia Wydziału krajowego 
o szkole rolniczej w Dublanach, Czerni 
chowie, Jegielnicy, Horodeuce Kobierni 
cach, o regulacji rzeki Biały, dalszem ob 
wałowaniu Dunajca, w sprawie ustawy wo­
dnej, o narczycielach wędrownych, o szkole 
uprawy roślin włóknistych w Gródku, w 
sprawie zniżenia prestacyj na płacę nau­
czycieli, tudz.eż sprawę sprawienia bidi- 
zny dla użytku szpitala św Łazarza w 
Krakowie, odznaczającego się wedle szcze­
gółowego sprawozdania Wydziału kra; - 
wego wielkiemi brakami odzieży dla cho­
rych i znacznemi inD-mi wadam i niedo­
statkami, w sprawozdan’u szczegółowo 
podniesionemi.

Następnie przemawiał p. Siczyóski w 
przeamicc e zmiany instrukij dla Rad 
szkolnjeh miejscowych, poruszał kwestję 
piel minarza wydatków szkolnych, akce­
ptowanych dotąd przez Rady szkolne o 
kręg w ten sposób, że rachunki odnośne 
śniada się zazwyczaj ad acta, bez ogląda­
nia się na ofiary ze strony opodatkowa 
nych co należy odpowiednio zmodyfiko­
wać Wbiosek odesłauo do komisji szkol­
nej.

P. Kramarczyk przemaw ał w spraw.e 
przjiścia w pomoc ludności niedostatkiem 
dotkniętej. Domaga się: 1) odp sania po-

darków gruntowych za I półrocze b. r w 
okolicach odnośnych i wstrzymania egzt- 
kucyj za podatki zaległe za r. 1891. 2) 
za-ządzenia robót publicznych ; 3) przy­
znania pożyczen bezprocentowych; 4) by 
kosztem rządu sprowadzouo kukuradzędla 
dotkniętych klęską głodu i udzielono im 
zapomóg pieniężnych; 5) wystarano się co 
najmniej 50 procent zniżenia ceny prze­
wozu za nasiona. Wniosek ten przekazano 
komisji budżetowrj.

P. Romer przedłożył imion ecu komisji 
administracyjnej wnioski z powodu nie- 
zwołania Sejmu (wniosek Grossa, co do 
którego zajadłą uchwaię podaliśmy n? in- 
nem miejscu P. R.) wniosek komisji przy­
jęto a następnie na wniosek komisji gmin 
nej uchwalono projekt ustawy, przyznający 
gminie Krakowa prawo do nakładania i po- 
oierania opłat b%  od dziennego surowego 
dochodu z widowisk publicznych, dawanych 
za opłatą wstępu w obrębie Krakowa, a 
nie w teatcze miejskim, mianowicie: od 
przedstawień dramatycznych i baletu, od 
przedstawień mag'cznyeh i mechanicznych, 
od produkcyj gimnastycznych i sztuk kon­
nych, od iigur woskowych i mechanicznych, 
tudzi-iż od widowisk fotograficznych, od 
przedstawień fizykalnych i od meuażerji. 
Jeśli przedstawienia odbywają się w go­
dzinach, w których w teatrze miejskim jest 
puhliczne przedstawienie, przysługuje gmi­
nie prawo do pobierania \d% OpŁty te 
mają być użyte na utrzymanie teatru miej 
skiego, jak długo jest własnością m. Kra 
kowa.

Na wniosek komisji petycyjnej (ref. p. 
Szeliski) przeszedł Sejm do porządku 
dziennego nad petycją Mojżesza i Marku 
sa Verschleis»erów, dzierżawców myta na 
drodze krajowej Iwowsko-robatyńskiej o 
opust z czynszu dzierżawnego, nad petycją 
Wawrzyńca Krępowskiego, b, nauczyciela 
szkół ludowych o zwrot wkładów na edu­
kację i wreszcie nad petycją ks Piotra 
Strzelichowskiego, proboszcza parafji św. 
Mikołaja w Krakowie, o zarządzenie wy­
płaty taksy za jwp.sywanie w księgi me­
trykalne aktów osób obrządku rzym kat , 
urodzonych i zmarłych w szpitalach krajo­
wych św. Łazarza fiw. Ludwika w Kra­
kowie.

Pos. Zardecki interpeluje o wynagrodze­
nie włościanom za grunta zajęte pod uje 
żdżalnię wojskową w gn me Przedmie­
ście.

Pob. Stręk interpeluje Wydział krejowy 
o regulację kilku potoków w powiecie roo- 
czyckim i sądeckim.

Wielkie zaziepokojenie rozbudziło w sali 
sejmowej zrzeczenie się godności kwestora 
ze struny posła Golejewskiego, który re­
zygnację swą w ten sposób motywuje, że 
w gmachu sejmowym urządził członek 
W i działu krajowego, Ro mam wicz, wysta­
wę przemysłową, bez wiedzy rezygnują­
cego, który jako kwesto1" powinien być o 
to przynajmniej pro forma zapytywany.

Pos. Romauowicz odpowiada, że wyetu 
wę nie on urządził, lecz Wydział krajowy, 
przeto ten ostatni jeśt za to zarządzenie 
odpowiedzialnym

Pos. Golejewski nie uważa swej inter­
pelacji tako nieuzasadnioną i owszem w 
zupełności obstaje przy tem, co powiedział, 
ieoz cofnie rezygnację na zapewu cnie, ie  
wystawa z gmachu sejmowego nsumętą 
będzie.

Po ożywionej dyskusji marszałek zamy­
ka posiedzenie na krótko przed godziną 
1, naznaczając następcą sesję w środę.

Lwów 15 marca. Ponieważ Wydział 
krajowy n; ; solidaryzuje się z odpowie­
dz. ą p. Romanowicza na interpelację p 
Golejewskiego, w t rawie samowolnego 
urządzenia przez p Romanowicza w gma­
chu sejmowym wystawy przemysłowej, co 
do której óbjaśmuł p. Rcmanowicz, że 
urządzenie jej nastąpiło nie przez ni. go, 
lecz przez Wydział krajowy, p r z e d ł o ­
ż y ł  p R o m a n u w i e z  s w ą  r e z y g n a ­
c j ę  z u r z ę d u  c z ł o n k a  W y d z i a ł u  
k r a j  o w e g o .

Przesilenie w Wydziale kra­
jowym.

Lwów 15 marca. Weber zarzutów czy­
nionych Wydziałowi krajowemu z powodu 
umieszczenia w gmachu sejmowym wysta­
wy przemysłowej bez wiedzy kwestora, po­
dał gjtj osłonek Wydziału krajowego Ta­
deusz Romanowicz do dymisji. Niebawem 
przecież cofnął dymisję. (Niniejszy tele­
gram jest w niejakiej sprzeczuości z po- 
wyżizym, któryśmy poprzednio otrzymali. 
Przyp. red.).

Pojedynek.
Budapeszt 15 marca. W pojedynku, 

który się odbył między deputowanym Si 
ma i redaktorem z Szegedynu, obie stro 
ny odniosły lekkie ranj

Strejk.

dla trgo, że zamierza złożyć tekę i w ogó­
le usuuąć się z życia politycznego, aby 
napowrót wstąpić do- czynnej służby w 
armji. Obe m:e prawdopodobnie na rasie 
komendę korpusu w Tcmeozwar, ponieważ 
tamtejszy komendant bar. Wa’ dstadten o- 
bejmie komendę korpusu w Wiedniu, po­
nieważ barun Schoenfold ustępuje ze wzglę­
dów na wątłe swe zdrowie. Następcą Fe- 
jervaryłego na stanowisku ministra honwe- 
dów ma zostać jeden z wysłużonych ge­
nerał >w, którzy zasiadają w Izbie magna­
tów.

Praga 15 marca. Przewodnicką ym ko­
misji ugodowej wvbrany ks. Lobkowicz a 
iego zastępcami dr Schme kal i dr. Tro­
jan

Praga 15 marca. Po zamkn ęciu w czo­
rajszego posiedzenia sejmu ukonstytuowała 
się komisja dla wniosków ugodowych.

Praga 15 marca W Srjmje czeskim 
uchwalono na wniosek księcia Wmdisch- 
graetza odesłać projekty ugodowe do ko­
misji, złożonei z 27 członków. Imieni-m 
młodoczechów oświadczył poaeł Kuczera, 
że dtronnictwo to nie z.valeza wniosku ks. 
Winthschgraetza, bo nie ma nadziei zwy-
eięziwa. Stanowisko 
sprawie jest zuane 

Berlin 15 marca. 
Zt; 7. przemawia w 
zniesieniem aresztu z

młodoczechów w tej

B^rliner Nordtl Allg. 
tonie stanowczym za 
funduszu Welfów ze 

względu ua księcia kumberlandzkiego, któ­
ry nigdy agitacji przeciw Niemcom nie 
popierał i na jego matkę, królową Marię, 
którą wszyscy wielce ceną.

B erlin  15 marcu 2  powodu śmierci w. 
ks. Ludw.ka hesko darm-tadzkiego, zarzą­
dził cesarz trzydniową żałobę w armji.

Berlin 15 marca Tntejszy Tageblat 
donosi, że po załatwieniu przez parlament 
sprawy funduszu Welfów, nastąpi spotka- 
n,e między księciem Knraberlandzkim, a 
cesaizem Wilhelmem.

D arm stadt 15 marca. Pogrzeb w. 
księcia Ludwika IV. odbędz’e się w 
czwartek o godzinie 11 przed południem. 
Spodziewają się tu przyjazdu cesarzo­
wej Fryderykowej z księżniczką M ałgo­
rzatą

Darmstadt 15 marca Na trou hesko 
darmsiadzki po zmarłym w"elkim księciu 
Ludwiku IV  wstąpił w książę Ernest L u ­
dwik

Londyn 15 marca. Liczba strejkują 
cych górników wynos; 300,000.

W I w .
O r n y  r b o S e
rtuia 14 marca I89i roki.

Lwów Tarnopol Poawoło-
cz.yska

Pszebica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
I ri na? 
konici. czci?. 
Konirz biała 
Konicz. 67w.

10-65 11-S5 
9.35 9 7J

6-łO - 7-76
7-3)-7-76
S-50 12 —

10-5111-06 
9-16 9-frO

t>------ 7-2 b
6 60-7-16 
6 — 7 -

10-3011-— 
9-— 9 60

6------- 7-C6
6‘2ó 7 — 

6-— 11—

11— l ‘J-50 I1 --1 2  50 10 9042-4'-

i*— 7 >•— 60 - 7 4  — 4 6 — 7«—

— •------■— —•------ •_ —•------•—

Londyn 15 marca. Strejk górników 
jest prawie powszechny. Pracują górnicy 
tylko w trzech okręga h górniczycn t. j. 
e Południowej Walji, w Szkocji i Nort 
humberland. Dostarczany z tamtych okrę­
gów węgiel nie wystarczy do zaspokojenia 
potrzeb przemysłu. Wiele gałęzi przemy­
słowych w północnej i środkowej Anglji 
ucierpiało z powodu braku węgla.

Poznali 15 mai ca Polacy domaga­
ją się zaprowadzenia w szkołach uzupeł­
niających nauki języka polskiego. P.er- 
wszy tu m.uisterjaluy radca oświadczył, 
że o tem ani mowy być nie może

Wiedeń 15 marca. Były król serbski, 
Milan Obrenowicz (hr Takowy) zrzekł się 
tytułu honorowego właściciela pułku au- 
stro-węgierskiej piechoty.

Wiedeń 15 marca Większa częSć b i­
skupów, którzy brali udział w konferencji, 
już opuściła Wiedeń

Wiedeń 15 marca. Tutćjszy Sąd przy­
sięgłych uwolnił przywódcę robotników 
G  .egera, który był oskarżony, ie  zakłócił 
przez wygłos nenie dwóch mów porządek 
publiczny.

Wiedeń 15 marca. Drugim mówcą na 
wczorajszem posiedztuiu ankiety waluto­
wej był Gustaw Mauthner 

Budapeszt 15 marca. Minister honwe- 
dów generał baron Ftjervary składa man 
dat z Pięc ukościolów przedewszystkiem

lo o
Wszystko za 100 kilo netto bez %orka.
ChnuG 50*— do 65- — zł i? lit kilo, 

liwów, nominalnie.
Okowita gotowe za 10.000 litr. pr., loec Lwów 

21. do il'60 zł
Usposobienie spokojne.

NADESŁANE.

Zwracam uwagę Szanownej publiczność1 
na inserat drugi .st ronnie umieszczony W J - 
rób suszonych jarzyn Izdebcfckich. 

136 9-io Dyrektor Seeling.

5 pokoi z przedpokojem, 
kuchnią, z wszelkiemi wy­
godami na II piętrze, przy 
ul. Krowoderskiej 1. 36 jest 
do wynajęcia od 1 Kwietnia.

612 (2-3)

Węgierskie nasiona w Rosji.
Któż nie przypomina sobie wspamałyoh 
okazów budapesztenskiej firmy nasion:

EDM UNDA M AUTHNERA
na wystawie rolniczo-leśnej we Wiednie

Firma ta, znana daleko za granicami 
monarohji ze swej solidności i pe wnośoi 
otrzymała od rządu rosyjskiego wielkie 
zanLwienie na specjalne węgierskie na 
siona, z któremi o i  lat kilka w  B ołji 
przeprowadzone próby, dały znakomite 

rezultaty. ‘2+4(i-n
Pana Edmunda Mauthncra w&kntek ogro­
mnych zasług na polu nandla nasionami 
odznaczył nasz cesarz zeszłego rokn or­

derem  Franciszka Józefa.

0
Dr. Tadeusz Raczyński

otworzył ;9-

kancelarję adwokacką
w Krakowie 

przy ul. Florjańikiej, 1. 36,

Stes® ® 0 ® G ^ © 0

Materie jedwabne w pasy i kratę:
L aulsinc F ou lards  Suruh M ery<-łlłcux
eto. — od 45 ct., do 3 złr. 85 ct. za metr 
przesyła ta całe suknie i na metry o- 
płatn;e i oclone Fabryka je lwa1'u  G Hen- 
nenberg (c L  nadworny dostawcu). Zurich.

Próbki odwrotnie, z dołączeniem marki 
10 ct. lł7  (4. 7)

Wszelki© papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczM i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

hanplaialaieml maniakami t 1 1 1 i  n .
w Krakowie, I l y n e k  ] . 3 0 .  &5ir 7.!ecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym druKiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
po

N auka i wyohowanie.

Lekcji muzyki, i S f f U
sei Tratorjum, za mieszkanie Ino życie. 
Wiadomość w  Admlninlstracji „Kurjera 
Polskiego". 470(100- )

r r a n n u i c o  cherche leęons demi-pla- 
a i i y a .  10 cet 0ll place. Adresae

poste restante Cracovle.
602(6-y )1

„Coiwert

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

Akuszerka K M w Podgórzu 1 
169 obok kościoła przyj­

muje panie oa czas choroby. Warimki na­
der umiarkowane. Dyskrecja najściślejsza 
zapewniona.

P a n i p n k a  aczęszczaj%®® do w yż
I a i l l G I i n a  szego zakładu naukowe­
go. lab jednej z tutejszych instytucji, 
znajdzie wygodne pjmieszczenie z cało­
dziennym utrzymaniem, przy rodzinie 
inteligentnej, z .  mlornem wynagrodze­
niom. Zgłoszenia listowne pod lit. J. K. 
uprasza się ° tładać ~  Administracji 
„Kurjera Prlsklego". 607(8-^

P i p k n a  u r i l l a  1 pięterkiem, przy 
ly K U C l W  l i  *x tejże sad szlache 

tuycu owoców, cały obezar 3460 . sini kwa­
dratowych z budynkami gospodarczemi, 
taż przy Kralowie, pod bardzo korzystne 
mi w.rankami do sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. Bliższą wi-domość powziąść 
można w Administracji „Kurjera Po ekiego".

611(5 h

„Oesterreich in Wort
■ m r l  R i l i t h  Komplet 135 zeszytów  
U llU  5 1 1 0  za 25 złr (Cena isię- 
garska jest z łr  40 cnt. 50 Wiadomość 
u Wojciecha Jabłońskiego, ul. św. Anny, 
1. 9, II piętro. 6 n i 3)

}  n mahoniowe, «. materacem sprę 
J źynowym, PODUSZKA plnszo 

ra, jedwabna, w, izywana, 10 SUkiEN 
damskich, mało używanych, SURDUTmę 
zki czarny, wcale nieużywany, do sprze 
dania, ni. Bracka, 1. 6, Biuro koreseon 
doncyjno-komlsowo 606(1-4)

ole 
odruk,

Śmierć Czarnieckiego", KOSZYK do sw ia  
tuw, pięknie wykonany z drzewa. ZE 
6AR antyk kominkowy, do sprzedania 
ni. Bracka, 1. 6, Biuro korespond.encyj 
no komicowe. 604(4 4)

Kilka obrazkow Olejnycoa

Pp. Ajenci handk wi, gdziekol 
wiekbądź 1 w  jakiej 

Łoiwiekbędż gałęzi pracujący, mogą u 
zyskać przez podpisanych zasiępsi.wa 
firm austrjackich 1 uugrauicznyuh za 
złożeniem dobrych referencji. Hieronim 
Weiss i Sp. w  Krakowie. 622 1-5)

H n t  *| z '•ar,m urządzeniem, od 1 11- nillCI pca b. r.. do wydzierżawienia, 
lub sprzedania. Wiadomość w  Admini­
stracji .Kurjera Polskiego". Pośredni­
ctw o wykluczone. 589(9 y)

W

i
W

P p w y jm | | 2p  na mieszkanie każdego 
_ 1 czasu, osoby potrzebu-
ące starannej opieki lub pielęgnacji 
ironiaława z Leśniewskich Janowska.

606(4-4)

G n h ln iU o  lnb wspólniczki z ka- 
VwO|JUIIIII\a pitałem 4000 złr., po 
sznkuje się do interesu fabrycznego, uar- 
dzo rentownego, już rozwiniętego. Zgło­
szenia pod lit A. Z. 4000. Administracja 
Kurjera Polskiego". ( 97(6 -6)

Lokale
4 pokoje, przedpokój i
( l i r h n i a  na ’ pietree, od I iwi»- M lu l l lM d  coia d0 wynajęcia. Rynek, 

lir.ja A B 1. 44. 610

i

ZAKOPANE
w najlcpszeni położeniu, różne odrębne m ieszkania,
odnowione, urządzone, osobny park, także cała willa, 
na sezon letui lub zimowy. Wiadomość: Wiedeń, portier, 
1. Hnhenstaufengasse ii, oraz pani doktorowa Obwi-itko 

wa w Zakopanem. (2-6)

Prawdziwa
E a u  de C o l o g n e

firmy J5 (1-17)
Johan Marja Farlna, c. k. nadwornego j 

dostawcy w Kolonji.
’/ ,  tniiua więk.zycli flaszek złi 2 
cnt 50. tuzina mniejszych tłr. 2,

@ cnt. 75. Dostanie w a wszystkich apte- I 
{I kach, droguerjach i większych han- 
§  dlach, jakotez w akładzio głównego j|j I 
T zastępcy ra \us r. Węgr.

151 Feigla w Pradze
Ę| (HJ
3  SĴ JWSJWSrsrcłISJ’SJ"SJ’SJ"SJ’2/3JH]WSJ’SJ"SJ’SJ’SJ cli cii

Mąki z kość-
parowane lub preparowane

j kw asem  s ia rk ow y m ,

M Ą K Ę  R O G O W A
superfosfaty itp.

Odznaozona na wielu wysta­
wach, dostaroza według cenni­
ka z zaręczeniem podanej ilośoi j 
procentowej azotu i kwasn fo­
sforowego. Parowa fabryka spo 
djum, kościanej mąki i sztu­
cznych nawozow R. Schonber- 

ga i Frankla w Krakowie

Zam ów ienia przesyłać na­
leży  a lbo do A gencji d la  
R oln ików  W -go  S. Mi ku­
le kiego ra Krakowie, llj - 
n ek  34, lub  do  podp i- 

sanyoh. lts^-aln 
Wił7n9 owada p°r?czamy ia za-|UUZilld lin U g d i wartość pjdauych 
w cenniku procentów azotu i kw-su 
fosforowego t y l k o  w t e n ­
c z a s  jeżeli zamówienie było zr<>. 
hionem albo u n a s l u b p r s e s  
A g e n o J  ej, d l a ,  R o l n i ­
k ó w  W - g o  S  n d l l s u -  

s k i e g o  tlbo p M MerakawBrze f 
sku, z pominięciem wszelkich bandl rzy.

i H H B H i L
Wszech nauk lekarskich

Dr. Edmund Puchanki
o r d y n u je  

ja k  d a w n ie j o d  g o d z in y  2 -g ie j 
d o  4  p o p o łu d n iu .

Ul. S ła w k o w sk a , L  24
Parter. 6(35-rj

W — I I T I

I Stary weteran z r.1B3l >18631
83 letni, sprzedaje czystą białą na- 

| ftę z raflnerji Fibicha w cklepie 
przy ulicy Sławkowskiej, 1- 2. 
Wobeo konkurencji, nie może sta-j 

Irzec dać sobie rady i tą drogą po­
leca swój towar, spodziewając się | 
poparcia Szanownej P. T. Publiczno- 

I ści, która rozkupująo dobry towa. | 
sama nie straoi, a dopomoże zasłu- 

Iżonemu starcowi i poprze szczere I

Ĝngtntłî Pini!̂ tiWBjTDijngpngcngpngi^^Gni^grni Et

TVtK0 PRAWDZIWE ( ' O T

granaty w oprawie
ametysty, m ołdawity i t. d.

W z o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e .

1 Ferdynand Hoimann,
1 Kraków, ul. Grodzka, 26.
■ 5535B5BS55B5B5BS55535B5B53535B5I

Sadzonki j nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zali<-7kii po 

cztą lab koleją 177(10-20)

Leśnictwo Zassów pod Czarną
I. Nasiona za 1 lant=i/2 kilo:

Sosny zwyczajnej (Pinus siWetftris) złr. 1.20 1 
amer. P. strobns Weymutha) „ 3.60 |

i .  - , , i  ,  czarnej (P. anstriacai............ „ 120jego usLłowania, ażeby me zastałI ŵiei.ka ..........................  n bo |
ciężarom społeczeństwa, kiedy pra- 

|gnie pracować ile mu sił starczy.
Z uszanowaniem

Mikołaj Bracki.
212,2-?i Sławkowska 2.

iSdy mi potrzeba hisg-
rować 6(^83-?)

w dziennikach lwowgkich i in 
tych kra jowych jak o też w za 
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

yfodrzewia 
Akacji.. . .
Brzozy ___
Olchy . . . .  
Jesiona

Istniejący od  r. 1874 w  K rakow ie

Magazyn Mebli
W ielki wybór. Ceny przystępne.

LEONA WIECZORKOWSKIEGO
W  KRAKOWIE,

przy ul. Florjauskiej, 1. 28, dom J. O. Księcia Lu­
bomirskiego, (Dokąd się przenosi Redakcja „Kurjera)

Polskiego").
Podejmuje się także wszelk.eh robót dekoracyjnych, ta- 

picerskich, oraz tapetowania pokoi.
N a j n o w s z e  źurnale .

Ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie, pozostaję z wy­
sokim szacunkiem

Leon Wieczorkowski
Telegramy : Kraków, L. Wieczorkowski. 191(5  52,

III
II. Sadzonki sosna zwyczajna 1-roczna 60 
cnt., scana czarna roczna 69 ct. (sadzonek 
sosny 2 i 3-letnich nie sprzedajemy, bo ni­

gdy nie są Jo knltnry zdatne).
Jwierk 2, 3 i 4-lntni po 1, 1.50 i 2 złr. 
modrzew 2, 3 i 4 letni po 2, 2.50 i 3 złr., 
brzoza 3 i 4-letnia 2.5 złr., olszyna 2 i | 2^  
3 letnia po 2 i 3 ’.łr., akacja 1 i 2-letnia 
po 2.50 i 3 złr. Crategas (biała cierń na 

żywoł>y)po 10 zir. za lO O O  sztuk

W i n o ! V -  I n o ! w i n o  !!

Iwdw, KnpernikaJI.

Do wynajęcia
B. Scłionberg i Frankel

v  Krakowie, ni. Mostowa, 1 .6 .
L

-

ith "

0dznae7one przez łliuist. handlu zto '.^ ! medalem na ze­
szłorocznej międzynarodowej wystawie artykułów spo­

żywczych w Wiedniu.

g Zwraca się uwagę bzan. Pań gospodyń

WYRÓB
Z Suszonych Jarzyn Izdebnickicb

Knnserwy te są du nabyt a mi lepszych handlach

od  1 kwietnia, p r*y  ul Ba-| 
torego, 1. 25. róg ul Karmę 
iekięj. na I piętrze, pięć p o ­

koi z balkonem , gankiem  o- 
— szklonym  i przynależnością  

m i Oglądać można od 12 tej 
io l-szej w południe i od 2-ej 
lo 3 ciej popołudniu £4i (2 3)

I 000030000000000000*90000001
o  O l
oo Kwiaty wiosenne. O
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Przez setki osób uznany 1 pochwalnemi listami zaszczycony głów ny skłnd 
win naturalnych w  rozmaitych gatunkach tak w  butelkach, gasiorkach

i beczkach poleca 2(is(M0)

łia n d e l w in .
Jana Baumana w Bochni.

 ̂* Ceny w fiąslorkach 4 litry zawierające za zalloika wraz z Gąsiorklem
Hegelajskie 1 Gąsior 4 litry 3 Złr., 3 Złr. 35, 3 złr. 85 Samorodnery bar­
dzo chętnie kupowane 4 Złr. 50, 5 Złr. 1 wyżej. Maśla-z 2 putowy6 Złr. 
3 putowy 7 Złr. 50, starszy 9 Złr. 50. Tokajekie Auabruch 5 netowy 
12 Złr., Brlauer caerwony 3 Złr., starszy 3 Złr. 25, lepszy 4 Złr. Winr 
biskupie dla cherych 1 rekonw-lesce itów wzmacniające 6 Złr. Maiiber- 
ger Aust. 3 Złr., Goempoldskirchner 3 Złr bO Ve.4auer biały lnb caerwony 
3 Złr. 65. Cognac francuzkl z firmy Barnett Ł Plis, Gąsior 4 litry zawie­

rający Plne Czampagne 13 Zir. 50. Grandę Plne Champagne 18 Złr.

jMoopęofl M|9czjd utid A pz|M)j

P  o i* t o o p ł a o a  o d b i o r  o

€ 3 T  N O W Y  MAGAZYN

ME B L I
przy ul. Wiślncj, 1. 3, 1876(36 .

w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.

i

l i
w  p u s z k a c h  s z c z e l n i e  z a m k n i ę t y c h ,  l u b  t e ż  o z ę ś o i o w o  n a  w a g ę .

Jarzyny suszone są za granicą bardzo rozpowszechnione, n nas atoli jeszcze mało 
znane i mało używane, ze względu na to, że w kraju dotychozas jeszoze nie były wyrabiane.

Jarzyny Izdebnickle, jak Jnłienne z groszkiem zielonym i fasolka zielona są bar­
dzo smaozne a przytem nadto tanie, bo na pięć osób wystarcza 100 gramów fasolki, zaś 
100 gramów Jnllenne wystarczają na dwanaście do piętnasta osób

Cena obu  konserw  100 gr., kosztuje p rzy  kupnie oałej puszki 9 0  cnt.
Zważywszy, że na targaoh w obe nej porze zimowej przepłaca się zmarzłą i nie­

smaczną jarzynę, radzimy przeto każdej gospodyni przekonać się o praktyczności 
tych Izdebnlckich suszonycd jarzyn! 136(9 io)

0  Ziwo-trwałe tcysadką u..jpier» _
n tnące 7. wiosny. B ireL -fclK t bał-dzu X  j . . w M yyym y 
O niękne; A r l e s a p o m l n a J -  o|  ■
O k i ; S t o k r ó t k l  bi łe, różo- O 
q  we i pąsowe; G w o ź d z i k i  g  
j  holenderskie, C a m p > u o i i L . a . ;  o  
U P r l m u l e  pitrwiunski; D l -  O 
Ą  o U t ^ a  serce nadobne; itp., wysy- 8  

.a zaliczką, p cenie bardzo przystę- q |
O pnej Z a r a ą d .  o g r o d ó w  OI 

w  O l a z y  p , E C r a k ó w  O l
g 247(i-6) E Uklański. g
OOOOOOO ■'OOOOOCr OCDOOOOOCKJ

r Allemande,

Mężczyźni
którzy cier ią na osłabienie, mngą zs­
iadać ilustrowaną broszurę Profesora 
Volta, We wszystkich państwach pa- 
leniowany galw. elektr. aparat ,Re- | 
fecto” " do samoużycia. Przez wi ln I 
lekarzy wypróbowany i polecony. Wy­
godny do noszenia w kieszeni. Bro­
szury bezpłatnie, z dołączeniem marki |

10 cnt. 137 12i 6i  L ,  
THEO BIERMANJ Elektrotecbni- 5  
r, Wien, J., Scl.nlerstrasse 18. j

Wyroby taplcerskle Ludwika Cho- 
mlaka, poleca w  wielkim wyborze: 
gotowe garnitury, wyścielone trw a­
le, gnstewnie, z materjaln w  najle­
pszym gatunku, także 1 nie w yście­
lone w  różnych najświeższych fa­
sonach, oca-j gotowe materace w łó- 
slenne 1 w kłady sprężynowe 1. t. d. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, 
wy klejania materją, dywanami, prze­
ścigania starych mebli 1 robienia 
stór, w  miejscu 1 na prowincji, po 
cenie możliwie najniższej. Próbl ma-

W yroby stolarskie W ładysława Dn 
vala, odpowiadają w szilklm  wymo­
gom specjalnego menlarstwa, gusto­
wnie, trw ale budowane, z snchego 
drzewa, są w  znacznym wyborze 

na okładzie.
Tak znajdujące się na składzie, ja- 
koteż 1 zamówiono, co do powyżej 
wymienionych zalet, jak również 1 
cen nizkich, inogą współzawodniczyć 
z najlepsz. ml zakładami wiedeń­
s k ie ^ . Dla pp. w łaścicieli domów 
polecam szafki na listy mieszkań­
ców gotowe i zamówienia u& nie 

przyjmuję.terjl, rysunki mebli i dekoracji na 
żądanie w ysyła  się franco.

Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.
Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe p rzy j­

mujemy w  komis.

ker, 

WWW

Ludwik Chomiak
tapicer.

Władysław fiuial,
stolarz.

n r
C. K. AUSTR4A0KIK KOLEJE PAŃSTWOWE.

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D T J
ważny od 1 październik 1891 r., zastósow&ny do czasu środkowo-enropejskiego.

Przyjazd do Krakowa (Podgóna):Odjazd z Krakowa (Podgórz.)
t-  rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pla-

szowa.
6*14 „ (pociąg 'sob.l z Podgórza - Bonarki.
2’0 6 popol. (poc. mifsz.) z Krakowa (kol. Półn).
2-27 ,  ipoc. osob.' ł  Podgórza - Płaszowa.
2-46 „  (nociąg osobowy) z Podgóru-Bonarki.
9-— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej

Półtocna)
i  l*  „ (pociąg osobowy) z Podgórza P łi -

gzowa.
9.40 „  (pooiąg jsjbowy) z Podgórza ■ Bo-

s arki.
#•69 popoł. (pociąg osobowy) z Kr. iowa (kol.

k;
(P
szow: .

4-44

4-66

ar. LuI k  ).
(pociąg ojobowy) z Fcdgórza - Pła-

1 pociąg osobowy) 
narki,

t Podgórza - Bo­

do Oświęoima, 
Wiednoa

do Bielska, Ży- 
w -a, Żw-rdoaia 
Wiednia, Bndape 
sttn.N, Sącza Or- 
ło^r, Uliyrowa, 

Stryia.

do Żywca, M=za- 
ny dolnej.

J-65 wiecz. (pooiąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Półn icna)

7-16 „  (pociąg osobowy) i  Po lgórza - Pła-
szowa.

7 *7 „  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­
narki).

do Nowego Sącza, 
Chyrowa, 

Stryja.

Od|azd z Tarnowa;
4-30 rano (pociąg mięszany) do Orłowa. K szyć, Suchy, Żywca 
9*41 przed, (pociąg osobowy) do "byrowa, T^ryja. 
l-27popot.(p'ioiąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa. Stryja, No\.. 

Sącza, Dobry

6 rano (p .o.) do Pi dg.,rza-Bonarki.
6-41 ,  (p. o.) do Podgórna-Płaizowa
6-02 „  (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6-14 ,  (poc:ąg osobowy) do Krakowa (ko­

lej Karola Ludwika).
9-6 przedp. (poc. osub.) do Podgórza,-Bonarki. 1 
9-18 „ (poc osob.) do Podgórza-Płaczowa. /

10-2 „ (poc. osob.) do Podgórza Bouarki.
D-18 „ ipoo. osob.) do Polgórza-Płtszowi.
10-37 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol. pól j.)
‘ 0-68 „ (poc. osob.) do Krakowa (k. K. L ,
3*38 popoł. (pociąg osobowy) dn Podgórza-Bo- 

narki
3-53 ,  (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła -

nowa.
4-12 .  (pociąg °iięnzany) do Krakowa (ko­

lej PMrncna).
8-12 wiecz. (p< ciąg osobowy) do Podgórza-Bo- 

narb
8.28 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-

szowa
” 20 ,  (pooia ■ pospieszny; do Krakowr

(k. Karola Ludwika)

ze Stryja, 
Chyrowa,) 

Nowegc Sącz*.

Żywca.

Mszany dolnjj. 
z Wiednia 
CMwięciraa,

z sndapesztn, 
Wiednia, Zwardo- I 
nie, Żywca, Biel­
ika, 8tryja Chy-1 

rowa, Orłowa, 
Nowego Sącza,

z OświęoiBU.

| instruite, saobant parf blen le ] 
franęais ayant ete dans des 
meilleur68 maisons poi. oher- 

j obe place eupres des jennes 
demoiselles ou enf.

Off adr sous Chiffre K. J. 
IOQ, poste restante a ,  " B r e -
Sl.au. i 46 1- )

!! Baczność!!
[ Najlepsze płótna korozyu- 

skie, czysto lniane.
grubsze i cienkie webowe na kuszule, 
prześcieradła bez ezwn, 150, 166 i 180 
ctm. szerokie,dymy, lęcrniki zwykłe i 
tnreckie zdrowia, cbnetki webowe do 
nosa, drelichy naliberje; płótna żaglo­
we. obrusy, serwety itp wyroby w miej­
sce zagranicznych, poleca łaskawym 
względom Wł. Gonet, Zakład wyrobów 

tkaoklch w K o rc iynh  ad Krosno. 
Cenniki I próbM żądanych gatunków 

franc o.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
lozności, iż przybywszy z Warszawy,
' założyłem w Krakowie, Rynek głó- 
|wny I. 22

Skkad Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem [ 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 zir. 50 cnt., 
a damskie od 3 zir. i wyżej stoso­
wnie do w ym agać si(364-f) |

B ron isła w  D obrzański.

K o m p le t n e  2ig(5 y

URZĄDZENIE GORZELNIANE
które tylko rok jeden było w ruchu, | 

jest do sprzedania.
Bliższą wiadomość Główny ZaTząd | 

dóbr W zdowa udzieli.

Doniesienie.

10 6
Przy|azd do Tarnowa

przedpoł. (puc. osob). x Orłowa, Dobry, N. Sącza, Stryja 
ChOhyrowa.

2 wiocz. (p o.) z Kosiyo, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 
w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa

Ciao środkowo-emopejski jest wcześniej jzy c d pragskiego o 2 minuty, zaś poźniei,zy od czasn krakowskiego o 27 min , a od i za 
sn It iwsbego o 36 min- cd czasn wiedeńskiego o 6 min., od czasn budapeszteńskiego o 16 i od czaun cieszyńskiego o 14 min,

Bozk*ad jazd- w formacie beBZonkowym nnbyó moim ro cenie 6 out. we wszystkich stacjach c. k, austr. kolei piństwiwyoh lnb j 
112416 ?i u konduktorów.

JU LJA N  K U R K IE W IC Z
Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary.

Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru, mate­
riałów plemiennych i wyrobuw skórkowych i t. p. Książki do nabożeństw , 
oolskie i niemieckie, od najskromniejszych do najefektowniejszych, od 15 cnt. 
Obrazy i obrazki św Dońskich w bardzo wielkim wyborze. Koronki I różaóoe 
<v •otnychjgatunkacb. Bilety z powlnezowanlaml. Papier listowy w kasetkach po 10 
tłokowany cd 35 cnt. Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy bardzo gusto­
wne. Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną po z tą, uieliciąc oparowe nia. S I

Ceny nlzkie. 3, -i)

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że

Fil; a wiedeńska
Heilmana Kohna

ul GroazRa, l.
i Synów
9 .  X .  ] p .

została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go­
towych

na sezon zimowy i wiosenny
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco nizkich cenach,
A by uniknąć p om yłek , uprasza się Szan P. T. Pu­

bliczność dokładnie uważać na num er dom u, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

H e ilm a n  K o h n  i  S y n o w ie , 
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro

0|#i.g|l|f n a Q 7 P * w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L  9 
U M d l i }  l ld o t c .  w Przemyślu, wb Lwowie, w Czerniowcach, 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. &

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K m J ł ó w  14 marca.

Waluty.
:uim

/a 100Ruble ro&yiskie papie
Marki niemieckie......................................................
8C-u> ftankówk- ważna . . .  .................
Enbel irehm- obracikowT

Obligi.
ża 100 fi. wart. im. oprócz knponn biei 

Wdpćlna państwowa renta papierowa . .
Gali yjekie obligacje indemnizacyjne . . . . . .
a<>/0 gali.-y skie Oblinacje propinacyjne 26-letnie . 
4°/0 galicy ska pożyczka krajovra..............................

6^i i ibligŁCje kom ' j .  galic. Benku krajowego . . 
4 Listy likwid. Kr eatwa Polskiego :a 100 r. 

u i wart. oprócz knuonn bi°ż. w rublach i kop.

Listy zastawę > dłuine.
Za 100 fi. im. '■'art opróez knponn bieżąceg, 

4iAt°/0 Listy zas* . 1. Banku krai owego. . . . .  
4% B n h ow. .r. liodi. pe Lw. nieokr 
4°/o » . . .  ,  41 let
47 , . . 6 6  let.
'/o I l i  I r t

19 50
■. 6- 
» 36 

33

94 — 
104 —
QQ _

|103 50 
97 60 

100 60

97 —

98 20 
97 — 
84 60 
94 26
99 20

fcą<U,«

21 50
->3 20 
9 47

96 — 
105 -  
94 -  

105 
98 6: 

101 2

«9

99

96 60 
96 — 

100 —

6%  listy  za ;. gol. Banku hipot. we Lw. prrm
6°/o .  - ...........................................**P

To u » » * , . ” " " .
6°/0 Listy uist. Zakł. kred ziem w Krak. 36 let. 
6%  Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likwid......................
6%  Listy dłużne Zakłada kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likwid..................................
5 % Listy zastawne To w. kredytowego ziemskiegi 

Królestwa Polskiego z r. 1“ 69 Lit. A zr 100 
-■,K im. w. "oróo« knponn bież. w rnb. i kop.

Ahq* hólejotse i banków 
prócz knponn bieżącego, 

Kolei Karolu Ludwika. , . . . . .
B Lwonsko-Czerniowieckiej.

Galicyjskiego Baaku hip- we Lwów*: 
R»nkn gal:,‘ . dla nandln i pomysłu 

w Kiftkffwie................................

po 210 złr 
.  300 „ 

, 200 „

JjJSfi
Miasta K r a k ó w .........................................

„ Stanisławowa.........................................
T. waizystwa austnackiegn czerwonego Krzyża

Bazylikę Bnda-Peczt-

pfaeą i* dajj.
107 40 108 -
100 40 101 l<
98 20 99 -

100 - 101 -

56 — 62 -

52 - 54

100 60 «;1 M

211 - .'13
247 - - 219 -
319 — >;•/» -

21 60 22 60
-9 50 - -
16 60 17 6
1-4 — 1̂  —
12 13 —
6 4(1 - 40

ZYGMUNT GĘDZIERSKI.
Pracownia

wyrobów ślusarskich
w Krakowie,

Główna Fabryka nlica Dłaga, Nr. 20; Filja 
nliCa Mikołajska, Nr. i.

Podejmuje się 'wszelluoli robót w za­
kres ślusarstwa wohodzaoyoli, jako to 

j budowlanyoh, maszynowyoh, regulowania i stęplowania wag wszel 
kiego rodzaju wraz z oiężarkami, reperaoji pomp Żelazn, i sikawek.

| Przyjmuje wszelkie roboty konstrukoyj ne, jakoto: daohy żelazne, mo­
sty, oieplarmo, latarnie sohodowe itp.

Posiada wyłęczne zastępstwo na Galicję Fabryki żalu ty, stalowych 
z zamykanie a i odmykaniem bez najmn iejszego łoskotu, nowo ulepszo 
nych z zamkami Wertheima; markiz sklepowych z maszynkami naj 
świaztzego wynalazku, ksziaitu okrągłego i mało zajmujęcemi miejsca, 

jedynej na całą Europę firmy L  Robicsek w Wiedniu
wonki elektrjczie, tclef-uy i groinochrony, naprawia maszyny do szycia 

wszelkich systemów. Zarazem posieda włamej kompozycji przyrndy zabezpieczające
przeciw kradzieży. 119(7-10

Jg l lo b s ta lu n k i  i drobn e reperacje w yk on u je  szybko i rzetelnie 
p o  o e n a s b  n a d e r  p r z y s t ę p n y o ł i .

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO.

Dotychczas wyszły
są do nabycia we wszyatki i księgarniach

B r o ń .  n  1 R W i e Ś C l a ,  komedja w je ­
dnym akcie p. Bonedixa. 30 cnt i508(69 ?)

2, Z a  p o z  w o l e u l ę t t i  ł a f c l t a -
w a  p a u L  komedja W jednym alic.e 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt

3. Ł a p k a  n a  ^ y a s y ,  komedja w
jednym akcie p- Roseaux. 40 cnt 

4 Partja pikiety. 40 cnt.
5. T a k i ©  W S Z y a t l Ł i e ,  komedja w

1 akcie K. Narreya. 30 cnt.
6. B  O l ,  krotochwila w jednym] 

akcie Antoniego Siemaszki.
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